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Mussolini nie chce pokoju
Fra n c ja  i Anąlga szuka kompromisu

LONDYN, (PAT). Otrzyma 
Ao wczoraj w Londynie infor­
macje z Paryża, jakoby rząd 
francuski otrzymać miał od 
sw ej ambasady w Rzymie ra

1>»rt, stw ierdzający, że Musso 
ini nie wykazuje żadnej ten­

dencji pojednawczej.
Premjer Laval wystąpić 

miał w końcu ubiegłego tygo­
dnia z pewnemi propozycjami 
do M ussoliniego o wykazanie 
pewnej ustępliwości, co umo­
żliw iłoby Lavalowi zapropono 
wanie dalszego odroczenia ge 
newskich narad nad sankcja­
mi naftowemi. Propozycja ta 
jakoby zawiodła i widoki uzy 
skania porozumienia w wyni­
ku podjętych wysiłków dy­
plomatycznych wydają się  
być bardzo słabe.

O ficjalne kola brytyjskie od 
mawiają wszelkich iuforina- 
cyj na ten temat, wyrażając 
Budzić* i*. że pewne w yjaśnie- 
n ie sy tn a ć ji uastąpientO le W 
toku sobotniej natadly Lavala 
z sir Samuelem łłoare.

PARYŻ, (PAT). Bliski przyjazd 
sir Samuela Hoare do Paryża jest 
przedmiotem licznych komentarzy. 
Koła polityczne przywiązują duże

Woj. Switolskl z ło ż y ł  
mandat

B iuro Senalu kom unikuje, 
iż dr. Kazim ierz Św italski w 
zw iązku z powołaniem  na u- 
rząd w ojew ody krakow skiego 
zrezygnow ał z m andatu  sena­
to ra  i w icem arszałka Senatu.

znaczenie do rozmów, jakie bry­
tyjski minister odbędzie w sobotę z 
szefem rządu francuskiego.

Panuje przekonanie, iż w czasie 
tego spotkania zostaną poruszone 
przedewszystkiem dwie sprawy: 
kwestja zakazu wywozu nafty oraz

sprawa nstosunkowania się Anglji 
i Francji do Niemiec. Sir Samuel 
Hoare, jak zapewnia „Oeuvre“ ma 
mieć zamiar raz jeszcze zwrócić się 
do preinjera Lavala, z propozycją, 
nby Francja przyłączyła się do de- 
marche, jaka zostanie uczyniona w

Berlinie w 
zbrojeń, co

kwestji
mogłoby

ograniczenia
ewentualnie

poprzedzić późniejsze naiady.
Jeśli chodzi o zatnrg wlosko-abi- 

syński, to spodziewają się, iż ek­
spert angielski Peterson i przedsta 
wicieii francuskiego Min. Spr. Zagr.

Lavalowl zarzucają popieranie lig
Gorąca debata w  parlamencie francuskim

PARYŻ, (PAT). — O czeki­
w ana z wielkiem zaintereso­
waniem dyskusja  nad interpe­
lacjam i w spraw ie działalno­
ści t. zw. lig patrjotyczuych 
rozpoczęła się w godzinach 
rannych w atm osferze wzgięd 
nego spokoju.

Pierwszy zabrał gtos deputowany 
komunistyczny Rauictte, popierając 
swoją interpelację w spluwie zur/ą 
dzeń, jakie rząd zamierza przed­
sięwziąć wobec działalności lig fa­
szystowskich

radykalnego Gtiernut, kiory, wy etui 
dząc z zasadniczego punktu obrony 
repnbliki i wolności republikań­
skich wykazała niebezpieczeństwa, 
jakie przedstawiają dla spokoju pu 
ulicznego następujące organizacje: 
Actiou Fraucaise, bolidarite Franca! 
se, Prancister, Jeunesses Patriotes, 
Front Chłopski i najpotężniejsza 
Crois de Feu. Organizacje te pod­
dane dyscyplinie wojskowej upra­
wiają ćwiczenia wojskowe.

Poświęciwszy następnie dłuższy 
ustęp obronie masonerji, atakowa­
nej przez ligi, dep. Gueruut zakon 
czyi następująco: „Uprzedzamy
rząd, że jesii nie zmieni swych me­
tod, to my rząd zmienimy*’.

Po przerwie obiadowej obrady za 
powiadały się bardziej burzliwie ze

Krwawy protest przeciw podatkom
iMADK V 1, (PAT). W m. Bał 

ta r  w prow incji O rense licz­
ny  tłm n w ieśniaków  urządził 
przed gm achem  m erostw a ma 
n ifestację  na znak protestu  
przeciw zw iększeniu podat­
ków. C ztere j celnicy w raz z

olicerem  policji usiłowali na- 
próżno uspokoić dem onstran- 
lów. Zrobiono użytek z broni. 
Jedna osoba została zabita, a 
Lrzy ciężko ranione. D okona­
no licznych aresztow ań.

Cena papieru obniżona
Wczoraj została uzgodniona mię 

Ministerstwem Przemyślu i 
Handlu a przemysłem papierni­
czym akcja nowej obniżki cen pa- 

Obniżką zostały objęte wszy 
stkie gatunki cennika papieru w ito 
**' ponad 400, przyczem efektywna 
obniżka w poszczególnych gatun­
kach waha się od 9 procent do c- 
kolo 20 procent. W szczególności z

ważniejszych gutunsow papieru 
zniżka objęią papier rotacyjny w 
wysokości 11,4 proc., drukowy 
drzewny klasy 5 i 6 ponad 13 proc., 
ilustracyjny drzewny ok. i i  proc., 
specjalny wklęsło - drukowy o 20 
proc., zeszytowy bezdrzewny o 20 
proe„ papier do produkcji opako­
wań przemysłu włókienniczego od 
13 do 18 proc. zależnie od gatunku.

względu ua wzrastającą aktywność 
grup socjalistycznej i komunistycz­
nej.

Jako pierwszy mówca zabrał głos 
dep. radykalny Rucart, który, po­
pierając sn ą  interpelację przeciwko 
ligom, oświadcz' ' iż przemawia w 
imieniu t. zw. delegacji lewicy, za­
rzuca prcmjerowi Lavalowi, że nie 
udaremnił on zebrań organizucyj 
spiskowych w miejscach prywat­
nych. Mówca nskarżał się, że wy­
dane przez rząd dekrety nie skrępo 
wały bynajmniej działalności lig. 
Premjer Laval okazywał ustępli­
wość wobec lig, a stała ustępliwość
m w m m i nrnm  ‘I mm m t -.

jest równoznaczna z współdziała­
niem.

Zkolei dep. socjalistyczny z Li- 
moges — \a lier e  zgłasza interpela­
cję w sprawie wypadków w Limo- 
ges. „Spotykałem się z oświadczenia 
mi zapewnia Yaliere, — że Limo 
ges wzięte będzie szturmem i że mia 
sto znajdzie się niebawem pod 
ogniem karabinów maszynowych**.

Po interpelacji Valiere‘a, po 
siedzenie izby zostało przerw a 
ne. Dalszy ciąg dyskusji nad 
interpelacjam i wyznaczono ua 
czw artek rano.

de Saint Quentin zdołają przed przy 
"oare wyszn*
fają

i uzdę m sir Samuela Iioi 
ać formnłę kompromisowa.' Ten 

załatwieniaplan pojednawczego 
sprawy polegałby na przyznania 
Włochom pewnych terytorjow i na 
drobnych rektyfikacjach granic 
wzamian za oddanie Abisynji portu 
na wybrzeżu angieiskiem.

Trudności, na jakie ten plan na­
potyka, wynikają przedewszystkiem  
z tego, że Wiochy domagają się pro 
wincji Harraru i Aussa, na których 
ustąpienie Abisynja według wszel­
kiego prawdopodobieństwa nie zech 
ciaiaby się zgodzić. Z tego powoda 
prace ekspertów nie doprowadziły 
jeszcze do pozytywnych wyników. 
Niewątpliwie jednak, podkreśla „Le 
Petit Parisien** — fakt. iż sir Samu 
el Hoare zdecydował się rozważyć 
tę kwestję w bezpośredniej rozmo­
wie z premjercm Lavalem, pozwala 
żywić otuchę.

C z y t a j c i e !

Wesołe Wiadomości
Cena 10 groszy.

Masowe bonty więźniów amerykańskich

Komisja rewizyjna Zakł. Ubezp. Spot.
P- Munster Opieki Społecznej po­

wołał t> uiczasową komisję rewizyj 
nń nakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w następującym składzie: 
['izewodiutzący — Gustaw Simon, 
b. kierownik Ministerstwa Pracy i 
Upieki Społecznej, zastępca przewo 
tluicząjego — Marjau Mott, giówny 
inspektor pracy, członkowie — Bro 
■Ustaw Zięniięcki, b. minister Pra­
cy, jan Jankowski, b. kierownik 
Min. Pracy, AnjttoJ Minkowski, czio 
uek władz centralnych Unji Związ­
ków £aw. Pracowników Umysło­
wych, bolesiuw C.awlik, sekretarz 
generalny Związku Zaw. Metalow­
ców, Ryszard Gerlicz, adwokat, z

ramienia związku izł> i oigani/acyj 
jolniczych, .U. J ul Zieleniewski, raJ 
ta izby przem/ iowo - handlowej 
w Katowicach, Wiadysiaw Kozłow­
ski, radca izby przemysłowo - hau 
Ulowej w Warszawie, Zbigniew Jago 
dziński, radia izby przemysłowo- 
handlowej w Gdyni, inż. Kazimierz 
Szpotański, radca izoy przemysłowo 
handlowej w Waiszawie, inż Prze­
mysław Grodzki radca izby prze­
mysłowo - handlowej w Wilnie, Mi 
chat Skórny, wiceprezes izby prze- 
ic e lo w o  - hąndhwej w Poznaniu, 
Stanisław Buiiaii, n d ea  izby prze­
mysłowo - hautiiowej w Krakowie.

NOWY JORK, (PAT). W 
ciągu dnia wczorajszego w 3-ch 
różnych więzieniach w S ta­
nach Zjednoczonych doszło do 
bunlu i ucieczki więźniów.

W Bostonie pięciu więźniów 
rzuciło się na szofera samocho 
du ciężarowego, ktorego zabi­
to, uderzeniami sztaby żelaz­
nej. W ięźniowie użyli następ-

—oOo—

„Heros”  remisuje 
i  Cuiauią

We wtorek wieczorem roze­
grany został w Inowrocławiu 
m iędzynarodowy mecz bokser­
ski pomiędzy d rużyną niemiec 
ką Heros — L intracht a m iej­
scową Cuiavią, zakończony 
wynikiem  remisowym 8:8.

W poszczególnych spotka­
niach osiągnięto następujące 
w yniki (na pierwszem  m iej­
scu pódajem y zawodników He 
rosu):

W muszej Profazi zremiso­
wał z Ładą.

W koguciej Wiłke zwyciężył 
Rogowskiego.

W' piórkow ej Białas wygrał 
z Mrozowskim.

W lekkiej Kaczm arek prze­
gryw a z Lelewskim.

W póiśreduiej D avid uległ 
Radomskiemu.

W średniej H arm s został po 
konany przez Lewandow skie­
go-

W półciężkiej S ikora  od­
niósł zw ycięstw o nad  Zieliń­
skim.

W ciężkiej S teinm etzger zre 
misowai z Kuchnow skim .

•Widzów ponad  2.000,

nie samochodu ciężarow ego, ja  
ko taranu , k tórym  rozbili w 
kilku miejscach drzw i i k raty  
odgradzające więzienie od 
św iata zewnętrznego. Dw aj 
strażnicy więzienni, którzy u- 
siłowali ich pow strzym ać, zo­
stali ciężko ranni. Z-buutowa- 
uym więźniom udało się wkoń 
cu wydostać poza inury wię­
zienne.

Zaalarm ow ana niezwłocznie 
policja zorganizowała pościg, 
w k tórym  wzięło udział 30 sa 
mochodów. Uciekających do­

goniono, jeden z nich został 
zabity, pozostałych czterech 
schwytano.

Tegoż dnia wt stanie O klaho 
ma w więzieniu w miejscowo­
ści Muskogee b-ciu skazańców 
rozbroiło strażnika więzienne­
go. W ywiązała się pomiędzy 
więźniami a strażą wym iana 
strzałów , podczas k tó re j jeden 
ze strażników  został ranny . 
W ięźniowie zbiegli. W czasie

Eościgu jeden z nich padł od 
ul policjantów. Pięciu dotycb 

czas nie zdołano zatrzym ać.

Wiadomości z całego świata
ZGON SIOSTRY KRÓLA 

ANGIELSKIEGO 
Zmarła księżna Victoria, siostra 

króla angielskiego. Śmierć nastąpiła 
wczoraj rano. Księżua liczyła 6? lat.
Wiadomość o śmierci została nie­
zwłocznie zakomunikowana rodzinie 
królewskiej.

księżna była chora od trzech ty­
godni. W poniedziałek wieczorem z) 
stał wydany biuletyn lekarski, stwier 
dzający poważny stan chorej, z po­
wodu którego było konioczne do- 
konauie transfuzji krwi.
YENIZELOS WRACA DO GRECJI 

Jedeu z przyjaciół Venizelosa 
otrzymał od mego list, w którym sę 
dziwy mąż stanu oświadcza, iż wspa 
niaiomyslue postępowanie króla Je­
rzego konsoliduje frout grecki, przy­
wracając jeduość narodową. Veni- 
zelos postanowił nie zajmować się 
nadal czynną polityką. Po wybo­
rach zamierza osiedlić się ua Krecie.

ZASTRZELIŁ KOLEGĘ 
We Wrzeszczu 15-letni chłopak, 

inaiiipulując rewolwerem swego oj­
ca, zastrzelił 13-letniego Henryka 
Klawittera, swego kolegę.

WIĘZIEŃ ŻABI 1 V PODCZAS 
UCIECZKI 

W więzieniu w dzielnicy Chale- 
stown w Bostonie 8 więźniów pracu­
jących ua dziedzińcu rzuciło się na 
strażnika, przewróciło go i zdoiaio 
zbiec z wiezienia. .W. czasie ucieczki

strażuicy zastrzelili jednego z więź­
niów, których wkrótce wszystkich 
zatrzymauo.

STRZAŁY NA POGRANICZU
Na granicy fińsko - sowieckiej 

2-ch agentów sowieckich, mężczy­
zna i kobieta raniło kilku strzała­
mi policjanta fińskiego, który spraw 
dzał ich dokumenty, poczem agend  
zbiegli na terytorjum sowieckie.

WIĘZIENIE ZA ROMANS
W Frankfurcie nad Menem skaza­

ny został na półtora roku ciężkiego 
więzienia Niemiec Marcin Weber za 
utrzymywanie stosunków z kobietą 
pochodzenia żydowskiego.

PROCES O KAZANIE
W Darmstadt skazano 25-letniego 

duchownego katolickiego na 6 mie­
sięcy więzienia, ponieważ jego kazs 
nie miało zawierać momenty auty- 
państwowe. Oskarżony zaprzeczył ka 
tegorycznie owym zarzutom, oświad 
czając, że jest apolityczny i że chodzi 
mu jedynie o „napiętnowanie wro­
gów chrześcijaństwa, jako dzieci sza 
tana".

DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE ZA 
PORYWANIE DZIECI

Pod wrażeniem porwania dziecka 
w Marsylji deputowany Archimbaud 
złożył w izbie wniosek o zastosowa­
niu do „kidnapperów" (porywaczy 
dzieci) najsurowszych kar, a miano 
wicie doży wotnich ciężkich robót.
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NALEŚNIKI.

P an  Skrobaczek, urzędnik  
państw ow y, w rócił z b iu ra  do 
dom u, na pow itanie pocało­
w ał żonę w czoło i spytał:

— C o dziś na obiad?
— K rupnik , m archew ka i 

kartofle .
— Co jeszcze?
— W ięcej nic. Nie mogę co­

dziennie gotować mięsa.
— Mięso jes t niekonieczne,

— zgodził się pan Skrobaczek.
— Ale, ja k  niema mięsa, m o­
głabyś zrobić ja k iś  deser. Na 
p rzyk ład  naleśniki z serem. 
Wiesz, że»bardzo lub ię  naleś' 
niki.

P an i Skrobaczkow a gnie­
w nie zm arszczyła czoło.

— Z tych  pieniędzy, k tó re  
mi dajesz , nie sta rczy  na p rzy  
sm aki!

— N aleśniki to  nie p rzy ­
sm ak! N orm alna po traw a. A 
zresztą  pierw szego dałem  ci 
200 złotych.

— M usiałam  sobie zrobić 
palto.

— I d latego ja  mam źreó co 
dziennie  m archew  z k a rto fla ­
m i?

— Nie mogę chodzić nago!
— To się p rzerab ia  stare  

palto! A mężowi, k tó ry  pracu 
je  ja k  wół, trzeba  dać p rzy ­
zw oity  obiad! Ty m yślisz ty ł 
ko o kieckach!

— Nie poto w yszłam  zamąż, 
żeby być kucharką!

— A ja  nie poto się ożeni­
łem, żeby źreć m archew  z k a r  
toflam i! ,

Pani Skrobaczkow a poczer­
w ieniała iak  burak .

— Jeżeli ci się nie podoba, 
możemy się rozejść!

— Proszę bardzo!!! N aw et 
jeszcze dziś!

— D obrze!! Bardzo dobrze!! 
Już mam dosyć tego! '

Pan  Skrobaczek uśm iech­
nął się ironicznie.

— Żebyś się nie rozm yśliła 
do w ieczora, p roponu ję  żebyś 
m y  poszli ju ż  do adw okata  i 
spisali odpow iedni akt. Że się 
zgadzam y na  separację .

— Bardzo chętnie! Już idzie 
m y! N atychm iast!

*
G łodni, bez obiadu, wyszli 

na ulicę. Szli w m ilczeniu o- 
bok siebie, szukając  szyldu 
jak iegoś adw okata.

Zaraz za rogiem  znaleźli.
— Pójdziem y do tego adwo 

ka ta  — ośw iadczył pan S k ro ­
baczek.

D rzw i o tw orzyła im poko­
jów ka.

— Prószę chw ilkę zaczekać
— pow iedziała, w skazu jąc 
drzw i poczekalni. — P an  m e­
cenas je  w łaśnie obiad.

— C zy długo po trw a? — spy 
ta ł n iecierp liw ie  pan Skroba­
czek.

— N iedługo. Zaraz obiad się 
skończy. Już p o d a ją  deser. 
N aleśniki.

P an  Skrobaczek rzucił na 
żonę w iele m ówiące sp o jrze ­
nie. Jego oczy m ów iły:

— W idzisz? T u ta j żona dba 
o męża. T u ta j się d a je  m ężo­
w i naleśniki!

N agle z sąsiedniego pokoju  
doszły ich odgłosy ożyw ionej 
rozm ow y.

— Znow naleśn ik i?  — zahu 
Czał męski głos. — C odziennie 
naleśniki i naleśniki.

— Nie krzycz na m nie! Nie 
poto w yszłam  zamąż, żeby być 
tw o ją  kucharką!

— A ja  nie poto się ożeni­
łem , żeby się zapychać naleś­
nikam i!

Ktoś w alnął pięścią w  stół. 
Roz I g !  się kobiecy płacz...

Cztery stany w kolejarstwie
od „murowanego”  etatu, do niepewnego jutra „sezonowo”

W żadnej chyba in sty tucji 
niem a ta k  rozgałęzionego po­
działu  na g rupy  pracow nicze, 
ja k  na kolei. Jeśli się zejdzie 
p ięcia  p racow ników  z je d n e j 
i tej sam ej stacji, naw et je d ­
ną i  tę  sam ą funkcję  sp raw u­
jących, to  zapew ne każdy  z 
n icn  w odm ienny sposób, u re ­
gulow any ma stosunek do ko­
lei.

N ajw yższą więc „kastę“ sta 
nowią p racow nicy  etatow i. 
Los icb je s t  w  m iarę  pew ny, 
pensje  m ają  ustalone, em ery ­
tu rę  zapew nioną, słowem  two 
rzą t. zw. „klasę I“.

M niej w ażną jakościow o, a- 
le zato bardzo pokaźną iloś­
ciowo grupę, stanow ią prącow  
nicy kon trak tow i. O  em ery tu ­
rze n a tu ra ln ie  m arzyć nie mo- 

ą, a le  w każdym  bądź razie, 
iczyć m ogą zawsze nato , że 

„w raz ie“ p ierw szej okazji, 
„przy now ych aw ansach" i t. 
d. p rzem ianow ać ich mogą na 
etatow ych.

T rzecią  wreszcie, bardzo 
ju ż  m izerną grupę, stanow ią 
pracow nicy  czasowi, co do któ 
tych ko lej m a jak n a jm n ie j zo 
bowiązań. W ym ów ienie na 
przeciąg trzech m iesięcy, s ta ­
nowi podobno w ysta rcza jącą  
rekom pensatę za ich pracę, 
k tó ra  u trac ić  m ogą w każdej 
chwili.

C zw artą  w reszcie, suchotni 
czą g rupę  pracow ników  ko le­
jow ych, stanow ią t. zw. robot 
nicy sezonowi, dziennie p ła t­
ni.

I o te j  w łaśnie czw arte j nie

szczęśliw ej grupie, mówić b ę ­
dą w  dzisiejszem  w ydan iu  je j  
przedstaw iciele.
OD BUCHALTFRJI DO ŁOPATY.

— Z zawodu jestem handlowcem. 
Po powrocie z wojska, kiedy w han 
dln powstał wielki zastój, starać się 
począłem o przyjęcie na kolej. Po­
nieważ nie posiadałem w tym kie­
runku specjalnych kwalifikacyj fa­
chowych, więc udało mi się wstąpić 
na kurs konduktorów na pociągach 
towarowych. Po skończeniu kursu 
w roku 1927 przyjęto mnie na bre- 
kowego, ale zaraz po trzech miesią­
cach, ruch rzekomo zmalał i otrzy­
małem zwolnienie. Zaproponowano 
mi w-ówczas pracę robotnika sezono 
wego, dziennie płatnego, na plancie. 
Nie było z czego żyć, więc chociaż 
nie jestem fizycznie dobrze rozwi­
nięty, przyjąłem rę pracę z chęcią. 
I więcej już na brek nie wstąpiłem. 
Od tej pory, to jest w ciągu lat 
ośmiu, chodzę z łopata na plant i wy 
bijam swoje dniówki.

— Ile pan otrzymuje dziennie.
3 złote i 75 groszy.
— Czv praca jest chociaż stała?

NADZIEJA w  ś n ie g u .
— S tała  je s t  w  tym  dniu, 

k iedy  się z ran a  do n iej p rz y ­
stępuje . ł to nie zawsze, bo ju ż  
po po łudniu  może p rzy jść  nad 
zorca i oświadczyć, że na po-

fiołudnie w ystarczy  ty lko  po- 
ow a robotn ików  i resz ta  o- 

dejść może z kw itk iem  do do­
mu. N ajszczęśliw szym  o k re ­
sem jes t w p racy  naszej zima. 
Śniegi, zaspy, w strzym ania  i 
opóźnienia pociągów, są na tu ­
ra ln ie  w o d ą  na nasz m łyn.

— Jaką  um ową zw iązani j e ­
steście panow ie z ko leją?

— Jako  robotnikom  sezono­
w ym  p rzy słu g u je  nam  ty lko  
dw utygodniow e w ym ów ienie. 
P ra cu je  się więc zaledw ie k il­

ka  m iesięcy, albo czasem k i l ­
kanaście tygodni w roku , pod­
czas, gdy  resz ta  dni i m iesięcy 
przechodzi nam na stałem w y ­
dep tyw an iu  po stac jach  i do­
py ty w an iu  się, czy czasem w 
najb liższych  dniach  nie u ru ­
chomi ko le j ja k ie jś  roboty?!

— C zy do robót tycb  p rz y ­
ję ty  może być każdy?

I TU „SILNE PLEfY“?
— Skądże?! Trzeba mieć bardzo 

silne poparcie, a poza tem praco­
wać dużo społecznie i nie narazić 
się nigdy swemu nadzorcy.

luny z robotników sezonowych 
dziennie płatnych tak oto przedsta­
wia nam ogólną sytuację panującą 
wśród tych ogromnych rzesz pra­
cowników kolejowych.

— Jesteśmy tą największą nędzą 
kolejową, która nie może się ani 
bronić sama, ani nie znajduje wła­
ściwych obrońców. Sytuacja nasza 
jest poprostu komiczna. To niby je ­
steśmy pracownikami kolejowymi, 
niby tylko najemnikami do pomocy 
w nieprzewidzianych wypadkach. 
Większość z nas ukończyła szkoły 
i kursy kolejowe i zna się dobrze 
na konduktorstwie towarowem. U- 
posażenie nasze stoi poprostu niżej 
krytyki. Jeśli pan do tego weźmie 
naszą pracę, która odbywa się naj­
częściej w największe mrozy, i to 
niepewne jutro, to przyzna pan 
chyba, że gorszej pracy wymyśleć 
nie można było. O ile każda z grup 
pracowników kolejowych łudzić się 
jeszcze może jakąkolwiek nadzieją 
awansu i stabilizacji, to przecież my 
jesteśm y odcięci od tych marzeń raz 
na zawsze. Pracujemy po osiem do 
10 lat i stale tylko jako sezonowi.

— Stosunkowo często zdarza się, 
że robotnicy sezonowi stają przed 
sądami państwowemi oskarżani o 
przestępstwa natury kryminalnej. 
Skąd się te rzeczy biorą i jak mógł­
by num pan te rzeczy wyjaśnić?

ZŁE PO ŁO ŻEN IE PSTTJE 
NAJLEPSZE SUM IENIE.
— O tóż bardzo  często ro b o t­

n icy  sezonowi pociągani są do 
odpow iedzialności za k radz ie ­
że kolejow e. K radną n a jczę ­
ściej w ęgiel, a lbo podk łady . 
W iadom ości te  nie są z rc .z tą  
zupełnie k łam liw e, a trz e b a  
tv lk o  dociec icb źródła. Ro­
b o tn ik  sezonow y dzienn ic  
p ła tny , k iedy  dostan ie  w ym ó­
w ienie na  czas bezterm inow y* 
nie m a na jczęśc ie j p raw  d o z *  
silków  z P. U. P. r -u .  T r a c i ) 
człow iek w  tak ich  w ypadkacK  
głow ę i nic dziw nego, ze ro-,1 
dzi m u się m yśl o k rad z ież y J  
I gdzież m a k raść  jeśli, n ie n a  
sw ojem  podw órku? Idzie w ięc ' 
na p lan t, na  k tó rym  pracuje*' 
na  k tó rym  zna ją  go dróżnicy,! 
i d lutego nie p o d e jrzew a ją  goi 
o kradzież. W dom u zimno* 
dzieci płaczą, to i o b e jrzy  sig 
dobrze i sk radn ie  k aw ałek  
węgla, za k tó ry  potem  sadza­
ją  go do w ięzienia i raz na  
zawsze w y rzu cają  z kolei n a ­
w et, jak o  robo tn ika  sezono­
wego, dziennie p łatnego.

W szystkie te  skarg i robot­
ników  i p racow ników  ko le jo ­
w ych, s taw ia ją  jedno zasadni­
cze py tan ie : C zy  d ługo tak a  
o rgan izac ja  p rac y  w k o le j­
n ictw ie może się jeszcze u trz y  
m ać?

Bo przecież tego ro d za ju  
rozgoryczenie odbić się może 
rów nież i na bezpieczeństw ie 
ruchu. A kolei chyba na tem  
specjaln ie  nie zależy?!

Znalazł się tani cukier, węgiel spuści z tonu
Obniżka emerytur od 10 do 60% — Rozwiązanie 44 karteli

Zgodnie z naszemi zapowie­
dziami ukazał się wczoraj de­
k re t o obniżce cen cukru , wę­
gla oraz rozporządzenie Minis­
tra  Przem yślu i H andlu  obni­
żające drogą przym usow ą ce­
ny żelaza o 10 procent.

Wobec ukazan ia  się dekretu 
o obniżce cen w „D zienniku 
Ustaw" B ank C ukrow nictw a 
oraz kopalnie węgla zobowią­
zane są do natychm iastow ej 
sprzedaży swoich artykułów  
po obniżonej cenie, gdyż dekre 
ty  obniżkowe wchodzą w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

W ten sposób uczyniono dal 
szy krok na drodze do zm niej­
szenia kosztów utrzym ania.

O statn i „D ziennik Ustaw" 
przyniósł również dekret o ob­
niżce em erytur pryw atnych . 
D ekret ten przew iduje, że oso 
by praw ne, w ykonujące zastę­
pcze ubezpieczenie em erytalne 
swych pracow ników , mogą za 
zgodą w ładzy nadzorczej, obni 
żyć em ery tury  w granicach od 
10 do 60 procent, przyczem  ta ­
belka obniżek przew iduje, że 
przy em eryturach  od 100 do 
200 złotych obniżka wynosić 
może 10 procent, od 200 do 300 
złotych — 15 proc., od 300 do 
400 zł. —- 20 proc., od 400 do 
600 zł. — 25 procent, przy e- 
m eryturach ponad 3000 zł. ob­
niżka wynieść może 60 próęent

W dekrecie pow yższym  mo­
w a jes t o em ery tu rach  p ryw at 
nych. D o tak ich  należą  zak ła ­
dy  em erytalne nielicznych in- 
s ty tucy j w Polsce.

Pan S krobaczek  zpodełba 
zerknął na żonę i m ruknął.

— Zośkal Idziem y do domu. 
W ostateczności dziś jeszcze 
mogę zjeść m archew .

Napoleon Sądek.

W dniu w czorajszym  m ini­
ster Przem ysłu i H andlu  dr. 
Górecki podpisał rozporządze­
nie, mocą ktorego rozw iązane 
zostały ogółem 44 k a rte le  zaró 
wno przem ysłow e jak  i han­
dlowe, przew ażnie z grupy p a ­
pierniczej, m ineralnej, prze­
twórczo - m etalowej oraz że­
laznej. ,

Działalność tych karteli b y ­
ła z p unk tu  w idzenia intere­
sów gospodarczych państw a 
szkodliwa, przyczyniała się do 
nadm iernie wysokiego kształ­
tow ania się cen i t. p. W ten 
sposób w niespełna tydzień po 
zmianie ustaw y kartelow ej, mi 
nister Przem yśl i i H andlu  roz 
w iązał przeszło 70 karteli.

W kołach politycznych pa­
nuje przekonanie, że na roz­
w iązaniu tych karte li nie zosta 
la bynajm niej zakończona 
działalność rządu  na  tym  od­
cinku. Rząd jest zdecydow any 
rozw iązać te w szystkie k a rte ­
le, k tó re  nie podporządkują  się 
w ytycznej linji rządu, wzglę­
dnie będą działały  szkodliwie.

Sajm radzi nad budżetem
Co powie o sytuacji v ic e -p re m je r K w ia tk o w s k i?

Dziś o godz. 11-ej przed po­
łudniem  odbędzie się pierwsze 
posiedzenie Sejmu. Porządek 
dzienny obejm uje obok p ierw ­
szego czytania prelim inarza 
budżetowego na rok 1936-37 
również przedłożenia rządow e 
o dodatkow e k redy ty  do bud­
żetu bieżącego, oraz 8 raty fi- 
kacyj umów rządow ych.

Na pierw szym  punkcie po­
rządku dziennego zabierze 
glos wiceprem jer i m inister

S karbu  inż. K w iatkow ski, któ 
ry wygłosi dłuższe przem owie 
nie o sytuucji gospodarczej i 
budżetow ej Państw a.

D la przepracow ania p rzed­
łużeń rządow ych zostaną w y­
brane dwie komisje: m ianow i­
cie budżetow a oraz sp raw  za­
granicznych. D yskusja  rozw i­
nie się zapewne p rzy  pierw- 
szem czytaniu prelim inarza 
budżetowego.

Zainteresowanie now ą sesją 
jest duże, chociażby ze wzglę­
du  nato, że dzisiejszem  posie­
dzeniem zostaje zapoczątkow a 
na zwryczajna sesja budżeto­
wa. Oczywiście, że ciężar p rac  
nad budżetem  przeniesiony zo­
stanie ą a  okres pośw iąteczny, 
ale ju ż  teraz prace zostaną roz 
poczęte. Kom isja budżetow a 
zdota do fery j św iątecznych za 
lat wić k ilka  budżetów .

Świder broni się przed suchotnikami
Na zebran iu  R ady grom adź 

k iej w Św idrze om aw iana by 
la sp raw a san a to rju m  dla 
gruźliczo chorych W arsz. tow. 
przeciw gruźliczego w Świdrze 
Na zeb ran iu  tem stw ierdzono, 
że w sanato rjum  tem  lokow a, 
ni są zdeklarow ani gruźlicy, 
niebezpieczni d la  otoczenia, 
k tó rych  spo tyka  się na stac­
jach  kolejow ych i sklepach, 
co w yw ołu je  w ielk i niepokój 
.śród m ieszkańców.

W w yn iku  postanow iono 
zwrócić się do w ładz adm ini- 
tracy jn y ch  i sam orządow ych

z p rośbą  o u trzym an ie  stano­
w iska w ojew ództw a w arszaw  
s tie g o  z 1928 r., k tó re  nie ze­
zw alało na prow adzen ie  zakla 
du  d la  gruźliczo chorych  w 
św id rze  i prosić o z li' w ido- 
w anie gruźliczego sanato rjum  
W arsz. tow. przeciw gruźlicze­
go w  centrum  Św idra.

Postanow iono też  zw rócić 
się do Zarządu m. stoi. W ar­
szaw y, ab y  nie k ierow ał cho­
rych na gruźlicę  do pow yższe 
go sanato rjum  i n ie p rzyczy­
niał się finansow o w ten  spo­
sób do zguby  godstołecznego

letniska, w  którem tysiące ro. 
dzin, głównie z Warszawy, 
czerpie zdrowie i wzmocnienie 
sił..

W d y sk u sji podniesiono, że 
m iejscow i m ieszkańcy żąd a ją  
ty lko, aby  zakład  tak i u loko­
w any b y l na terenach  specja ł 
n ie przeznaczonych na ten  cel 
w  p lan ie  reg jonalnym  (mię­
dzy Śródborow em  i Karcze- 
w iem), gdyż pozostaw ienie go 
w cen trum  Św idra, zagraża 
zdrow ym  i licznie p rzy b y w a­
jące j uo Św idra do zdrow ie 

I dziaitwia.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjna ucieczka 5-ciu gimnazjalistów krak.
k a ja k ie m  W is łą  p rz e z  G d y n ią  d o  A b isyn ji

iowny Panie Redaktorze :
<szę uprzejmie poruszyć w 

aro poczytnem piśmie krzyw- 
jaka dzieje się pracownikom 

lorządowym oraz państwo- 
/m
Mianowicie: W dniu 1 grud­

ka 1935 nałożono pracownikom 
podatek od poborów. Podatek 
ten obniżył pracownikom bud 
zet domowy 0 kilkanaście zł. a 
■awfet kilkadziesiąt złotych mie­
sięcznie.

Dekretem P. Prezydenta R.P' 
obnrżono cenę cukru z dniem 1 
R<udnia 1935 r., jednakowoż w 
zadnem sklepie w Krakowie 
oie można nabyć cukru po zni­
żonej cenie. Kupcy tłumaczą 

2e cukier po dawnej
cenie. Czyżby nie było na to 
sposobu? Wołamy do odpowied­
nich czynników aby zechciały  
wP*ynąc na zniżenie ceny cukru.
w :;!81!!0 .815™."' n*k^c*» która winna byc w interesie ogólnego
dobra natychmiast załatwiona.
yena za 1 kg. cukru musi rze-
czywiscie wynosić 1 zł. a nie 1

• 0 ?r- Z poważaniem
Kuśmider

Ha krakowskim bruku...
Borgenicht Estera, ram. przy

■pr.»c» d°t,I  s| , ’dos je)
akr’ $1 1 * P°  s P ^drOM|raniu szaf 

i! P.ar<f kolczyków zło- 
ych z brylancikami, 2 pierścion­

ki złote, 1 obrączkę ślubną zło-
Hvr! P»r? ko,czyków dziecin- 

y h złotych, 1 łańcuch złoty 
1 ko*J«8 złotą r dja- 

760 *4CZ««J wartości zł.

Wczoraj rano wybuchł pożar 
w mieszkaniu Kazimierza Golja- 
" * • " * 3  piętrze realności przy 
ul. Helclów 1. 3.

Spalił, się ścianka o pow. 14 
“ '.kwadratowych. Straż po wy-
PrxvrrU 8c*anki ogień ugasiła. 
Przyczyną pożaru stała się wad-

n r » C2|)raLrMO wybuchł pożar
5vm  ,  PaW^  Nr- 26 w pu. 

n V  fw y  Grunbaum,
ndbri'* , .1* Starowiślnej 42 
I J  * sPa,da się słoma. Ogień
S od'8*? PrZCZ P°rzucenie nie- 

Z PaPierosa» porzuco- 
l o  t t - rZtZ laki«goś bezdomne- 
X t który tam nocował. Straż 
rozarna ogień ugasiła. Straty 
0le Powstały żadne.

W ofnic, Stanisław Słomka, 
Fii?ky W sWadzie siana Rubina 
da? ’ przy ul- Szerokiej, ja- 

wozem od Sukiennic w ul. 
w»l'n i* wjechał pod wóz tram- 

Nr' 3' W yp .d k , „
. z,ach na szczęście nie było.

an^ r* nf  P' P ‘ aresztowały Mar- 
<Jłtkl*wicza, lat 30, robot- 

„  i i l 1*"- w Starej Olszy 18, 
kładu r0Vłra.na włamanie do za- 
giej ig ryz,eir*k,e*0 przy ul. Dłu-

Ko^tr^* FIorczyka. lat 23, z 
Kraków z .  szereg

deroby i bieff2 23 kradzie.ż
*  s/V »b- w s S  lT

f c  *

J K }  » ■  J - f  t l
**• z k e »  •’ ! ?otówki 4 878 
dę sw„ 8y «*“'olrwałej na szko- 
"5 swego ojca Józefa.

Któż z nas nie czytał przy­
gód Robinzona czy książek Ka­
rola Maya!

Odpowiedzi te chyba są zna­
ne każdemu. Prawie że każdy 
z nas roi w młodości o dale­
kich podróżach, o przygodach..

Marzenia te w przeważnej 
części później zanikają. Mało 
jest młodzieńczych jednostek, 
któreby potrafiły zamierzenia 
swoje wcielić w czyn.

Wiadomości, które poniżej 
podajemy wskazują ponadto na 
drogi, .jakiemi kroczyli młodzi 
chłopcy, by spełnić swe rojenia 
o awanturniczych przygodach. 
Drogi te — powiedzmy odrazu 
godzi się jaknajsilniej potępić.

W poniedziałek 2 bm. póź­
nym wieczorem wpłynęło do 
Wydziału Śledczego PP. donie­
sienie, że 5-ciu uczniów szkół

krakowskich skradło swym ro­
dzicom pieniądze, przeznaczone 
na opłatę czesnego i że na­
stępnie łódką pojechali Wisłą 
do Gdyni, skąd zamierzają udać 
się do Abisynji.

jednocześnie podano ich naz­
wiska.

Są nimi synowie mieszkańców 
Prokocimia, a to 15-letni Jan 
Krzak, zamieszkały przy ul. S a­
piehy 21, uczeń III. klasy gim­
nazjum, 16-letni Franciszek Mak­
sym, zam. przy ul. T. Kościusz­
ki 5, 16-letni Marjan Boroń, zam. 
ul. T. Kościuszki 14, uczeń III. 
klasy gimnazjum, 18 letni Edward 
Popek, uczeń I. kursu Szkoły 
Ekonomiczno Handlowe] przy ul. 
Straszewskiego, zam. ul. Piłsud­
skiego 'oraz Stanisław Zjadacz, 
zam. ul. T. Kościuszki 15, uczeń 
I. kursu Szkoły Ekonomiczno-

Ważne dla Młodzieży!

Handl. przy ul. Straszewskiego.
Młodociani poszukiwacze przy­

gód zabrali ze sobą około ty­
siąc złotych.

Jeden z nich zabrał swemu 
ojcu całą pensję, a mianowicie 
300 zł.

Rodzice inntgo otrzymali z 
drogi od syna 50 zł. z kartką, 
w której pisze, by go nie szu­
kano, gdyż i tak go nie znaj­
dzie i że szukanie go, by się 
nie opłaciło.

Znów inny, który spóźnił się 
ha umówione miejsce zbiórki 
powiedział, ie  jedzie do Lwo­
wa i w ten sposób zmylił 
ślady.

Jak się okazuje Boroń i Ma­
ksym uczęszczali do IV. gioh- 
nazjum im H. Sienkiewicza przy 
ul. Krupniczej.

Krwawa bójka w Mogile
Dnia 16 września 1934 odby­

wał się w Mogile pod Krakowem 
odpust, na który wybrało się 
wielu mieszkańców z Wyciąż.

Na odpuście tym wynikła 
sprzeczka, która zamieniła się w 
bójkę. W rezultacie bójki Józef 
Radziszewski został krwawo po­
kiereszowany i do tej pory stan 
jego jest ciężki.

W pół godziny później wy­
nikła nowa bójka, która zakoń­
czyła się śmiercią Michała Maj­
chra oraz ciężkiem uszkodzę 
niem ciała u Franciszka Majchra.

Wkrótce odbędzie się w są­
dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie rozprawa 8-miu mieszkań­
ców Wyciąża, oskarżonych o 
wzięcie udziału w tych bójkach.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Michał Zając, Franciszek Kijas 
Jan Tkaczyk, Antoni Zając 
Władysław Zając, Franciszek 
Wójcik, Franciszek Majcher o- 
raz Stanisław Bertkowski.

Oskarżeni to przeważnie mło­
dzi szewcy.

Bronić będzie mec. dr. Ple- 
szowski.

Juz w yszedł Nr. 2
najweselszego tygodnika
d la  M ł o d z i e ż y

..ŚwiatPrzyeód
Cena egz. 10 groszy

Z T e a trn  im . J. Słow ackiego

Epilog napadu na strażników
Sąd Apelacyjny w Krakowie 

rozpatrywał wczoraj sprawę 
Stanisława, Antoniego i Heleny 
Klimczaków oraz Zofji Wrona, 
z Jaworzna, zasądzonych wyro­
kiem Sądu Okręgowego w Kra­
kowie na kary bezwzględnego 
więzienia od 6—8 miesięcy za 
opór władzy. Stanisław Klim­
czak w dniu 20 października 
ub. roku i został aresztowany

przez strażników miejskich na 
weselu za wywoływanie niebez­
piecznych awantur. Wówczas 
rodzina jego Uplanowała odbi­
cie aresztowanego*! przy pomo­
cy zebranego tłumu napadła na 
eskortę, używając pięści, noży 
i flaszek. Wskutek tego Stan. 
Klimczak zdołał rozkuć kajdan­
ki i zbiec.

Po przeprowadzeniu uzupał*

niającychdowodów i wywodów  
stron, Sąd Apelacyjny pod 
przewodnictwem s. a. d-ra Ka- 
węckiego wydał wyrok, którym 
oskarżonych częściowo aniewin 
nił, a orzeczoną karę obniżył 
im do 3-ch miesięcy aresztu z 
zawieszeniem.

Oskarżał prok. dr. GUntner, 
bronił mec. dr, Mi|an Marko­
wicz.

Sensacyjny proces o podpalenie w Krakowie
Przed sądem przysięgłych w 

Krakowie zasiedli wczorajna ła­
wie oskarżonych 27-letni robot­
nik Kazimierz Mazur oraz 32- 
letnia Walerja Mąsior z Chrza­
nowa.

Mazur był oskarżony o pod­
palenie w nocy 25 czerwca 1930 
zabudowań /Antoniego Toma­
szewskiego w Chrzanowie.

Szkoda wynikła z pożaru wy­
niosła 9.000 zł. Zabudowania

Tomaszewskiego podpalił Ma­
zur z zemsty. Tomaszewski bo­
wiem u którego pracował ude­
rzył go pięścią w twarz.

Mąsiorowa była oskarżona o to 
że obiecała Mazurowi 200 zł., 
jeśli podpali zabudowania To­
maszewskiego.

Tomaszkiewicz obiecał Mąsior 
że się z nią ożeni słowa nie 
detrzymał,

To było powodem zaintere­

sowanie Mąsiorowej w realizacji 
podpalenia jego zabudowania.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie na podstawie werdyktu s ę ­
dziów przysięgłych zapadł w y­
rok, skazujący osk. Mazura na 
2 lata i 6 miesięcy więzienia 
zaś osk. Mąsiorową uwolniono 
do winy i kary.

Mazura bronił mec. dr. Fruh- 
ling, zaś Mąsiorową mec. dr. 
Tadeusz Jakubowski.

B. kasjer Kasy Stefczyka osk. o sprzeniewierzenie

ś ro d a  1 „ S zesn as to la tk a" .

KINA
ć r ia  ,S ,n  nocy le tn ie j" ,  
u p o i ł o  „Jeanie pan szofer"
A t l a n t i c  : „K leopatra"  i „Z aczarow a­
ny m łyn".
B agatela „P eco  pracow eć" i rewja 
„Tylko się nie m artw ić".
Muzeum: ,,Viva Villa‘‘.

ro-nień ..N iedokończoaa aymfonja**. 
S o k ó ł: „S tw orzona do całow ania". 
S te lla  „M łody I.a**.
S i t a k a  „B oaam bo".
8 w ił „Manewry m iłosne".
U c ie c h a  .M iłostki1*.
W anda : „A nna K arenina'*.
Zorza : „P a t i P a tach o u " .

R ad io
Kraków G. 11.57 H ajaał z wieży 

M zrjackiej 12.03 T ransm . z W arszaw y 
13 U twory Ryazarda S trauaaa . 13.30 
K oncert 15.15 Tranam . * W arszaw y 
17.12 T ransm . z Pozaania 18.30 Sw iętz 
Mikołaj d la dzieci k rakew skich  18 45 
Mnzyka 19.20 K oncert 19.35 W iadom 
sp o rto w e 19 40 T ran sm , z W arszaw y 
K atow ic.

Nocny d y iar  aptek
A p tek a  pod Słońcem  Rynek A — B 

43, pod E skulapem  G ertru d y  1, pod 
M atką Boską K row oderska  74, w Dęb- 
aikacb K onopnickiej 3, pod Złotym 
O rłem  K rakow ska 9 M ogilska 16. 

A o teka  P o dpń rska , Rynek 9.

Przed sędzią dr. Stępniowskim 
w sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie odpowiadał wczo­
raj górnik z Tęczynka, Karol 
Papiotek oskarżony o sprzenie­
wierzenie około 7 000 złotych, 
dalej o podrobienie dokumen­
tów oraz o fałszywe zeznania 
przed sądem w Krzeszowicach,

Papiołek został wybrany w r. 
1920 kasjerem Kasy Stefczyka 
w Tęczynku. Jako kasjer przez 
okres od 1920 do 1934 roku 
sprzeniewierzył i przywłaszczył 
sobie kwotę zł. 6.669 33 gr.

Ponadto podrabiał skrypty 
dłużne podpisując na nich fal 
szywe nazwisko. W końcu jako

świadek w sądzie grodzkim w 
Krzeszowicach pod przysięgą 
zeznał nieprawdę.

Rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stępniowski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński, bronił adw. dr. 
Szembek.

Dziecko utopione w wapnie w Krakowie
Dnia 16 VI. 1934 r. na par­

celi przy ul. Duchackiej, włas­
ność p. Streba, wykopany był 
dół na wapno, do budowy do­
mu. Dół był niezabezpieczony, 
ani nie oparkaniony, a na par­
celi zabawiały się dzieci.

Mały Stefciu Łęczyński bie­
gnąc koło dołu z wapnem 
świeżo w tym dniu gaszo­
ne m . ^ p o ś l i z g n ą l s i ę i w p a d ł

do dołu. Mimo natychmiastowej 
pomocy, z odniesionych obra­
żeń zmarł.

Ojciec nieszczęśliwego Stef- 
cia wystąpił z powództwem cy- 
wilnem przeciw właścicielowi 
parceli o odszkodowanie.

Proces trwa od grudnia 1934 
r. i po przesłuchaniu licznych 
świadków dobiegł obecnie do 
końca, zaś ogłoszenie wyrolm

nastąpi w tych dniach.
Powództwo wnosił adw. 

Zakulski.
dr.

N a d u ż y c ia  w  kanceiarji k o ­
m o r n ik a  z  n l iw . G ertru d y

Jak już wczo-aj donieśliśmy 
w kanceiarji komornika 1. rewi­
ru zostały popełnione olbrzy­
mie nadużycia. W sprawę za­
mieszanych jest 2 współpraco­
wników komornika.

Komornik I. rewiru został za­
wieszony w c ynnościach, zaś 
w miejsce jego delegowano p. 
Mikosza.
D o o k o ta  a r e sz to w a n ia  
z e g a rm istr za  C y a u k tew łcza

Aresztowanie Józefa Cyanlcie- 
wicza wywołało w Krakowie du­
że wrażenie.

Otóż potwierdza się wiado­
mość, że Cyankiewicza areszto­
wano w związku z niedawną 
głośną aferę oszukańczego ka- 
pitana-sędziego Czesława Kor- 
wicz Radosza.

Radosz w mundurze kapitana 
wchodził do sklepów jubilerskich 
gdzie brał na kredyt wartościo­
we przedmioty, które następnie 
po niskiej cenie sprzedawał Cy- 
ankiewiczowi.

Cyankiewicz zapewne wiedział 
skąd pochodzi złoto, kamienie, 
sprzedawane mu po tak śmiesz­
nie niskiej cenie przez rzeko­
mego kapitana, którego podobno 
obecnie policja zagraniczna po­
szukuje za przestępstwa.

Cyankiewicz jest człowiekiem  
zamożnym, posiada dom przy 
ul. Jabłonowskich 8. Bogactwo 
jego pochodzi stąd, że skupy­
wał na licytacjach rzeczy, k tó ­
rych biedniejsi wyzbyć się mu­
sieli z ciężkim sercem. Ostat­
nio nawet pojechał do Lwowa, 
skąd przywiózł olbrzymi tran­
sport biżuterji.** *

Cech złotników i jubilerów 
w Krakowie prosi nas o zazna­
czenie, ie  aresztowany Józef 
Cyankiewicz nie jest jubilerem.

Zoiżko do k ii : „Adria", „Atlantic", „Swlt". 
lub „B ag a te la" , 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Ważna tylko w dnis 5 grndnia 1935 r
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grzechy matek
W zruszająca traąedja w ra*ixiniiet hzSąi ęcey

G erdziak wrócił do domu o godzinie ósmej wie­
czorem, „zalany n i  pestkę" lub jeżeli k to  woli — 
„na droDn^t kaszkę41.

M agda dom yśliła się tego już  po chw iejnym  kro­
ku, jak im  przybyw ał. Nie chciała wszakże spioru- 
nować go. Pom yślała sobie bowiem, że może się tro­
chę w staw ił z radości, iż m a znów pieniądze, które 
go uchronią od straszliw ych przykrości.

Po chwili wszakże oburzyła się gw ałtow nie i... 
przelękła straszliwie...

G erdziak nietylko zataczał się, ale w yglądał o- 
kropnie... Z rozw ichrzonym  włosem, przeraźliw ie 
skrzyw iony, bełkotał stek najobrzydliw szych prze­
kleństw ...

N a trw ożne zapy tan ia  żony w yjąkał wreszcie:
— Łobuzy, kanciarze, złodzieje, grandziarze!... 

W szystko przyszło naodw rót’... Takie przecież m u­
rowane pew niaki, a przychodziły, ja k  psy... osta­
tnie!... G randa, kiw anie w  biały  dzieńL .anów  runie 
wygolili na  glans!... Spłukali do ostatniej nitki!... 
Te cale wyścigi to wogóle powinny być zabroń,o- 
ne!... Nie rozumiem, że policja pozw ala nato!... 
przecież to jaw ne oszustwo!... Miałem najlepsze 
wiadomości... G d samego właściciela stajni!... ale 
i on też widocznie należał do tej spółki kanciar- 
skiej... 1

Reszta znów utonęła w  potoku przekleństw ... Pi-

Jąnica padł na krzesło i oparł się o stół, jęcząc i stę­
kając. M agda zdrętw iała... C hw yciła go za włosy, 

zm uszając do podniesienią głowy.
Ciężko dysząc zapy ta ła  w trwożnem przeczuciu:
— Grałeś... znów ?
Odpow :ed^iał tylko m ruknięciem  ponurem  i gro- 

znem.
Z apytała w śm iertelnem  przerażeniu ponownie:
— I... przegrałeś ? ? ?
Zerwał się z krzesła, wywrócił obie kieszenie 

podszew ką nazew nątrz i w aiknął:
— Oto m oja w ygrana!... Ani złamanego grosza 

nie zostało!... Ale to jeszcze nic!... Czego me utopi­
łem na wyścigach, to utonęło w wód~ie... Radujcie 
się ludzie! — w ykrzykiw ał obłędnie — coście zro­
bili w trudzie, to w ydajcie na wódzię!... Hop, hop, 
hejże ha... oj da, dana, dana iiopsa! — ryknął i roz­
począł szaleńczy pląs po pokoju...

Ale G erdziakow a już tego ni 1 w idziała i nie sł> 
siała...

W całkowitem  otępieniu śm iertelnym  strachem  
zadręczała sam a siebie przerazi >wem pytaniem :

— Za ja k :e pieniądze grał? Skąd je  m iał?
W tem jan b y  bły kaw ica rozdarła je j mózg za­

mroczony. Pobiegła do szafy, otw orzyła ją  i u jrza ­
ła, że z pięciu setek została już  tylko jeana . K rzy­
knęła straszliwie. Teraz i z je j ust pad ły  przekleń­
stwa... Potem nagle chw yciła się za głowę... W yda­
w ało je j się, że je j coś w mózgu pękło, trzasło, u r­
wało się.. 1 p ad ła  na podłogę, ja k  długa . zdrętw ia­
ła... zesztywniała...

G dy po tygodniu Franciszka Bączkowską w y ru ­
szyła z H aneczką pod W ilanów. bvła memało zdu­
miona, widząc, że wszystkie kum oszki okoliczne 
o czemś ze sobą rozpraw iały  z wielkiem przejęciem. 
Przechodząc, słyszała najw yraźniej, ja k  Jedna m ó­
w iła:

— D októr powiedział wczoraj wieczorem, że już 
memu żadnej nadz if....

— E, kto go tam  wie? — m ówiła druga — może 
tylko straszy...

— A Józek co mówi?
— Już wcale nie mówi. Jakby  oniem iał te  

zm artw ienia, biedaczysko...
Serce Franki ścisnęło się trw ożnem  przeczuciem.
Nie mogła się powstrzym ać, aby nie zapytać:
— Przepraszam  bardzo, a o  kim  to panie mówią, 

jeżeli można wiedzieć .’ Kto to tak i chorv?
Tam te spojrzały na t rankę podejrzliw ie. Do­

piero, gdy sobie przypom ni dy, Lim F ran k a  jest, 
nabrały  do niej zau tan ia  i powiedziały, kogc m ają  
na my śli.

— M agda G erdziakow a? — zapy ta ła  F ranka 
uszom swym nie wierząc — to ona jest chora? 1 tak  
pow ażnie: — zapy ta ła  ponownie, blednąc i truch ­
lejąc.

— l a k  poważnie, że już nie przetrzym a chyba 
do południa — odparła jedna z kobiet, i dodała — 
od chwili, jak  zasłabła, nie odzyskała przytom noś­
ci. D októr mówi, że to zapalenie mózgu, rodobno 
nic nie wie, co się z nią dzieje, a cierpi piekielnie.

— Boże święty! — zawołcdarBtićzkowsku — a ja  
właśnie do niej się wybieram .

Pobiegła czeru prędzej do domku Gerdziaków. 
Zapukała. Pizez chwilę n ik t me otwierał. Dopiero 
po chwili cichutko uchyliła drzwi jedna z sąsiadek.- 
k tó ra  się zaopiekowała nieszczęsną Magdą

W puściła ją. Rzekła cichutko:
— Śpi biedaczka... Niech pan i w ejdzie na  pal« 

cach.
F ranka  tak  też uczyniła. W kącio na krześle 

siedział Józek, zanurzywszy- głowę w dłoniach.
G dy F ran k a  weszła, odwrócił „ię. ale nie pod­

niósł głowy. W strząsały nim  co chw da kurczow e 
drgaw ki. Bełkotał jakieś niezrozum iałe słowa.

Po chwili jęknął głucho i m am ro.ał:
— To ja... to ja... ją  zabiłem... Ja  jestem  jej za 

bójcą... je j mordercą...
— Co się tu  wogóle stało? — zapy tała  r -u n k i  

sąsiadkę Gerdziukowej, s tara jąc  się mówić ja k  naj- 
cichszym szeptem.

— Niewiadomo — szepnęła jej tam te — Józek 
gada już  tak  ni w pięć ni w dziewięć od kilku dni. 
Pow tarza wciąż to samo, a  uic z tego zrozumieć nie 
można. Nic innego nie mówi, ty lko wciąż wkółko 
jedno.

Wtem nagle G erdziakow a poruszyła się na swem 
posłaniu. Widocznie naw et tak  cichy szept w yczu­
ta. Bączkowską zbliżyła się do niej.

M agda otworzyła oczy, ale praw dopodobnie nie 
poznała Franki, bo naw et me < irguęla, i  z je j szkli­
stych nieruchom ych oczu nie m ożna było nic w y ­
czytać.

W tem nieoczekiwanie, po ty łu  dniach milczenia 
w ybełkotała parę  słów :

— Pieniądze... pieniądze gospodarza... przegra? 
...łotr!!! Pani... taka  dobra pani... pani-anioł.., dała.., 
a on, łajdak... znów przegrał!!! Złodziej!!! Złodziej!! 
T rzym ajcie go!... Do krym inału  z nim... złodzie­
jem!...

Słysząc to, Józek jęknął boleśnie i zapłakał...
F ran k a  podeszła bliżej, ale wnet przekonała się, 

że chora bredzi, nie poznając nikogo.
Usiłowała jej ułatwić, m ówiąc:
— M agdusiu kochana... to ja... F ranka... Udnó* 

śzę Haneczkę...
M agda wszakże nie odzyskiw ała przytom ności 

bredząc dalej:
— Zlitujcie się nad nim, panowie sędziowie, li­

tości!... Nie vvrieszajcie go!...
— Co ja  teraz pocznę z tern dzieckiem ? — po­

m yślała sobie f ra n k a , tracąc nadzieję na wyzdro 
wienie Magdy...

Dalszy ciąg jutro.

O B Ł Ę D H A  M I Ł O S C
H rabia  W andycz rzekł z mocą.
— Za nic me dopuszczę do tego, ab j m musiał 

rum ienić się przed w łasnym  synem.
— A jeżeli będzie py ta ł o pana?
— Proszę mu powiedzieć, że um arłem  dla nie­

go jak  dła wszystkich. Nie będę mu już, zresztą,

Sotrzebny. Będzie m iał swoją matkę. D la mnie zaś 
ostateczną k a rą  będzie świadomość, że syn mój ży­

je, a ja  nie mogę naw et na niego spojrzeć. Ale po­
stanowienie moje w tej mierze już  jest nieodwołal­
ne i niech pani naw et nie usiłuje odciągnąć mnie od 
tego, zwłaszcza, jeżeli pani pozostało chuć trochę 
litości dla mnie.

H rabina nacisnęła dzwonek i rzekła:
— Każę poprosić Stasia...
G dy wszedł lokaj hrabiego Stanisław a, m iał mi­

nę wielce zakłopotaną. Lokaj ten co wieczór gdy 
h rab ia  Stanisław  r ie w racał na noc, udaw ał odgłos 
jego kroków  dla uspokojenia hrabiny. Nigdy 
w-sznkże nie zdarzało się, żeby h rab ina  chciała się 
zobaczyć z synem o tak  wczesnej porze. Tym 
razem  też łnabiego S tanisław a nie bylu przez noc 
i do tej chwili jeszcze nie wrócił. A jego lokaj po­
przedniego wieczora z całą sumiennością odrobił 
całą procedurę z odgłosami kroków  swego pana.

SG nął więc teraz przed obliczem hrab iny  wiel­
ce zakłopotany...

Ponieważ trzeba było coś naprędce wymyśleć, a 
sp ry tu  mu nie brakowało, rzekł w ięc, że h rab ia  S ta­
nisław  wyśzedł dziś bardzo wcześnie i nic nie mówił 
o  powrocie.

H rab ina M ira wszakże była także bardzo spo*- 
strzegaw cza i o draż u zauw ażyła według jego zmie­
szania, że m usiał kłam ać.

Już chciała mu to powiedzieć, gdy wtem nagle... 
wszedł do pokoju h rab ia  Stanisław...

Tak się bowiem szczęśliwie złożyło, że właśnie

wrócił i ju ż  na dole mu powiedziano, że h rab ina  gó 
poszukuje.

Wbiegł wóęc do jej pokoju w płaszczu zapiętym  
pod szyję i z podniesionym kołnierzem, aby nie by­
ło widać, że jest we fraku .

Czerwony ze w stydu zapytał m atkę:
— W ołałaś mnie, m am usiu?
Ujrzaw szy zaś kogoś obcego, ukłonił się.
H rabina odrzekła:
— Lokaj tw ój powiedział mi, że wryszedłeś...
— Rzeczywiście...
— O tak  wczesnej porze?
— Tak... m usiałem  zobaczyć się z kimś...
\ \  idząc, że syn rumieni się coraz bardziej, h ra ­

bina już  d lużjj nie nalegała.
W skazała m u ty lko przybysza, m ówiąc: 
Pan  Gerowicz chce z tobą porozm awiać.
H rabia Stanisław  drgnął.
Zmarszczył brew...
Pan Gerowicz? Więc, zapewne, ojciec? C zyż­

by to on przybyw ał, jako  sekundant swego syna?
Spojrzał na  przybysza, k tó ry  stał niemo i nie­

ruchomo, w yglądając raczej na posąg, niż na żyw e­
go człowieka. Tylko w oczach jego można było wy- 
czytąć sm utek bezgraniczny.

W zruszyło to S tanisław a trochę. Jego uprzedze­
nie do przybysza osłabło. Rzekł:

— Słucham  pana... ,

Czytajcie
W e s o łe  W i a d o m o ś c i
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— Zostawiam panów  samych — pow iedziała hm  
bina i wyszła z pokoju, nie chcąc przeszkadzać roz­
mowie.

G dy już zostali sami, Gerowicz odezwał się pier­
wszy, mówiąc:

— Chcę opowiedzieć hrabiem u sm utne dzieje...
— Syna pańskiego?
— Tak, w każdym  razie w  zw iązku z nim.
— Czy to on pana tu przysyła?
— Nie. O n naw et n :e wie, że tu  Testem.
— Ale pan, zapewne, wie, że m am  z nim  poje­

dynek ?
— Wiem.
— 1 nie poto pan  tu  przybyw a, aby  zapobiec 

tem u pojedynkow i ?
— Może pan  łaskaw ie zechce na jp ierw  m me w y- 

slut hać. Potęm pan  sam osądzi, czy ten pojedynek 
powinien dojść cło skutku.

Wielce zdziw iony tym  osobliwyn wstępem u ra ­
bia Stanisław  już  nie wiedziuł zupełnie, ro  m yśleć 
o tem wszystkiem.

Z jeszcze większem zdziwieniem i ciekawością 
spoglądał więc na przybysza, zapy tu jąc  go:

— Cóż mi pan  więc chce powiedzieć? Słu< ham 
pana.

P rzyby ły  jak b y  wreszcie nieco ochłonął z w raże­
nia.

Ale usta tak  m u jeszcze drżały, że nie mógł po­
czątkowo rzec ani słowa.

N a czole kropld mu się zim ny p o t
O tarł go ręką raz i drugi.
Zdusił w  sobie głębokie westchnienie.. .
W reszcie dopiero zdecydować s ię przystąj ić dó 

swej opowieści, do wyznania, k tóre kosztowało go 
aż tak  wiele tru d u  i nerwów...

Dalszy ciąg jutro.
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M I Ł O Ś Ć  N A  B E Z D R O Ż A C H
RAml^tniki córki w a r s za w s k ie g o  miljooera

11) PoltonMy kapitan
Zboczeńcy, stali byw alcy  

knajpki żawsfe nlechętnem o-
krem patrzeli na  intruzów  od­
w iedzających  lokal d la  zazna­
n ia  rii jzdrow ych em ocyj. O - 
bm ad jednego z nich była  za- 
raiS iń  obraną w szystkich, to 
tez w szyscy chcieli pomścić 
Znieważonego. S y tuacja  była  
Iii$ do POZazdrOśżCSenitt, Hen 
* y r  stal w pozycji obronnej 
fc&słd&ięty krzesłem . Zdawało 
si%« Ł& dysżĄćy zemstą żboezcń 
t y  za ehwilt) roższarpla go na 
s łr ięp y , jesiG ib sekunda, gdy 
wte»« Rtfcś żgaiil św iatło  i sa­
la ópartówhly ciemności. Zró- 
Llta się straszne zamieszanie. 
Eto Uśzu moich dochodziły od- 
ełosy b ija ty k i 1 o rdynarne

*  I H A i c i c z ^ n l e
Ł t i ó t u ,  n w * j t M . y m  

C z y ś *  i  M i k o w i *
L id, f  W Łasn;puj&ćy Sposób 0- 

p isu ie  sw ój sen!
„W łtllesekafiii! ffifcifl Sfebfalu »Ję 

licrhe ffoae przyjaciół 1 pfźyjaiió- 
łftfc. 1 Hiih sp^Erliśmy ceas, Ra pitni
kttil fzuetł prze* uurafh. onn Bu­
telkę t  wodą. Butelka rozbiła się, a 
Wodą WyidlA się na podłogi:

Wyjriałw* prie* oknu i ćniw«- 
iyłfcfll ucieka jącego chłopczyka, u- 
bfaaego w ku*uszek p tu isk ł. 1’fre.i 
djuwm z«ś zebrało 1 ię dużo ludzi. 
Szybko pobiegliśmy z bratem za 
ewópóem, wprBWadziltśniy go do bra 
ifly, gdżie ddtem  thti po Oj et) W 5 ku W
tskńflŁ

Setl pański wróży, żt- weźniić Paft 
udział w jfwałtownćj kfotfli, lub Ll- 
jfelyćć. Rozi.il butelka t  Wodą óząa 
0*4 W danym śnie chorobę ii znajo­
mych i3OSa tern son rzepowiatla n6-
Wś otoczenie i dotkliwy kłopot,

$, P. foliborz.— Ou?%uia Padł 
pOtuyśliią wlaMtrumló.- Będzie nieWfCl 
kat strata; Ccokti P«nlą atedalóką po­
dróż i am lńna losu on Ićpśzć W nić- 
dalekie] przyszłości.

Prśtue &ree. - -  Zna Pan, albo pó- 
afis Paft w niedalekiej przyszłości, o* 
Sabe wyzaania prąwostawneyo. Spoi 
k a Pa aa obraza Wezwą Patia do stj- 
dfl. Będzie wesoła zabawa W gtortie 
przyjaciół.

Wetttiuik, Liltu Pańskiego ttle
ótriyotaltfmy. źcrhce Pan wóbóć m 
g& nitUlłaÓ pJWtcray Op:* Snu. tu- 
t&grufL jast Dbędfta. Przyda sK data 
arodzeflła.
' Dstij, 14, —- Ma Pani ZtycŁ dOrftd- 

6ów. Czcks Panią niefiomsganle. Pif 
nlądzć utrzyma.Pani. hozczarujft »ię 
rin t fló bliskiej osoby, Szezęśllwa
liczba -  M '

O iii M. Si. — Wyjdzie Póni Zfl* 
ffiąż za swego przyjaciela. Kiedy -  
tego śun nie mówi. Przyszłość Pani 
oaoaół będzie dobra. Spodziewa się 
Pani powodzeń materjalnych z nic- 
Właściwej strony. Szczęśliwy dzień 
— MOfeK,

Em-^en.. — Sen Pański wróży 
nftwlele dobrego Straci Pan pracę 
rdespmtilanie. źle Pan z r o b i ł  n,e rla- 
rhając fSriy pizyjaciela, Nadomiar 
złego będzie Pan choty taj zimy. 
Niech rńi Pan nadeśle opis jakiegoś 
innego siną może znajdziemy radę na 
t* njaizczęścia.

Sic fan ja l)=ankti. Musi Pani 
ćlanowozc rozmówić się z narzecze- 
Oyra, Po tęj rozmowie sama się Pa ii 
zdecyduje. Śrn wrńży Panł z. mąz- 
Pójśt > 1 stezeście małżeńskie. Urn- 
'ftf ktoś 2e znajomych.

Pi J. — (Powiśle), Istoti ić
fb> pan: o walących^ Się lub
Łlitującycb dómbch w t’óźą dużą 
ZIftt*nę w życiu. Zntiatia ta będzie 
Pdł-tt^ona z poiep-zeflletn warur,-.-w 
lhoterjalnych Natomiast CO do lo

przriklfeiistwtt wultiądyfch.
Bałam się a H autyka, ale sta 

ł&m bezradna i przestfasiuJiiai 
Bit) w iedżąe żfażu, ee poeżąfc

Mimo ciemności b ó jk a  nie- 
ty lko  nie ustala, ale je j  odgło­
sy sta ły  się jeszcze b ardz ie j 
p rzerażające. Skóra c ierp ła  na 
Mnta od łóskot r uderzeń: się- 
kunia i jęków , Ktoś i  Walii się 
z grachotem  ha ziemię, ktoś 
fżęźlł, ja k b y  dusźohy.

Dfżąe o isyeig lióM yka , tasi-
lu iąć  aapfóżfió p^źebiJ Wżfh- 
kiem  eigłhiióści, zdecydow a­
łam się a a  jed y n y  Dtażliwy 
kfókt w ym knąć się i żawiado* 
iń l6 p o l lć ję .

Minio Ćiełńńości .©nefitówa- 
łafli kię nieco, ąapulniętaw szy, 
w k tó te j &trÓk,i6 jes t wyjlfem, 
l-pczęłam śię posuWae ostrOŻ* 
hif,, trziymajnc się ściany, ma* 
fu jąe  jiO drodze fękam i stoliki 
i kfześla. W pów nej chwili fW  
tknęłam  ludzkiego ciała i eof- 
fiętiim się przerażona ó k iok . 
. O dgłosy Walki n ie  cichły. 

K toś.w publiżu mnie supał £ 
w ysiłku, obok rozlegały się 
.L rapliw n i ńieztoznm m le 
dźwięki.

Zdawało łhi się, źe nie dótię 
ftigdy do w yjścia, to ogarniftlo 
mnie przefażaaie, ae błądżf 
wkólko wśfóo tych samych 
Stolików. 1i jednego ściągnę­
łam obrus i posypało się za 
fnną nakrycie  To pobudziło 
innie do eńerg ji, może z więk* 
Szego jeszcze strat-liu. lidam  
Już ostatecznie prosto do cela. 
Potknęłam  Się O jakieś ciało, 
omal nie runęłam  z krzesłem  
samą na zietnlę* ale dobfnęł&iu 
do w

to iiitlórjd Pttni lottł-n Wy- 
truć P.v:i muże najwyże! 
wi-katą Panią wydatki i znajomość 
* młorfvm bruhćtćm. Szczęśliwy kólor

łranśf. J^śn chndzl o moji osobę, 
*» w rć  ty lk o  »nów i z cha rak - 
!WJJ rii!ms. OsoBi.ście u.ć przyjmuję 
1 " Ł ó o rą r jó w  nie p o b ie ram .

W. R. Włochy. — Wyjdzie Pan! 
ymąż najdalej ża dwa lata. bytim- 
«J* irtatdrjiln- ulegnie zhaczne.j po- 
prawie, al* nie dzięki zaiłiążpójściu. 
EW naflejdrie. C iścię Pajdą odwie- 

Szr^ęśhwy dzień — niedziela.
_  Lt'.nlth — Niech t e Pani Wyttrze- 
1P» Rudzieją. Vrrń»ę Pani pomyślną 
przyszłość. Spo.ka Panią rtizćzaróWa

OdwiedziPanią pftyptaólU

Owiało mnie swieP.e pow ie, 
trze morsh 10, dbd&ta o tuchy  
św iatło latuiui.

Biegłam już  teraą ulicą jali 
śzalona i pównle wyglądułłim, 
jak b y m  uciekła źtf Szpitala dla 
obłąkanych. W ypatrywałam 
polic jan ta  1 wreszcie do jrza­
łam go.

D opadł im do nibgó zdysza­
na, z trudem  łapiąc powietrze 
fltwartem i szeroko usiim i.

— Tam! Talia I — wydoby­
wałam  z siebie gorączkowe, 
niespokojne słowa: Bijąl

— G dtić? K to5*
W ym ieniłam  nazwę spelun­

ki, ale zniecierpliw iona dopy­
tyw aniem  się policjanta, cbwy

ci łam go źś  rękę, ciągną^ za 
sobą.

— W SuhidssLranbrat Łiją
się... Mogą zabić!.,.

— A! W Schlossbffttierei 1 
Tak, tak! Zaraz tam  afobim y 
porządek!

W idocznie dopiero  zrozu- 
maał, dokąd  go prow adzę, a 
m iejsce by ło  dl u niego dość 
jnane.

Idąc ŹU niną, m ftlćzdł tó ś  
pod Boseiu, a le  n»e słyszałam  
co. Zapewne w yrażał swo^e 
zdziw ienie ł zgorszenie. Nic 
mnie to nie obchodziło.

D obiegliśm y w reszcie na 
m ie jsc e .. P o lic jan t ćmialo 
w kroczył do w nętrza , w  kió- 
rem  w idocznie ocjentow ał się 
doskonale, bo z łatw ością Odna 
lazł ko n tak t i zaraz zabłysło 
.'wiatło.

To, feó b j rżałam , by ło  w ido­
kiem  i śm iesznym  i róZpacżii- 
Wym.

r o  środku k łęb iła  S14  t-npn 
ciał ludzkich, sp lą tanych  ze 
sobą w nnjaziwaczniejojsycb 
pozycjach, W izesżczncych, j ę ­
czących i stękają^cycli,

D biziiciłain  całą sałę Spoj­
rzeniem  i zobaczyłam  H enry  
ka.

Znajdował się zbokti, nieco 
pochylony, szeroko rozstawiw 
szy nogi, a pod pachą trzym ał

głowę jak iegoś człow ieka, nsi 
tujądego ńapróżnó V/ydostać 
się z bolesnego „k raw atu" , 
chw ytu, s tosjw anego  przez za 
paśników  W w alce ffanCus* 
ki ej.

Po lic jan t ją ł  wrzeszczeć 11 
rzędow ym  tonem , sypiąc prze 
klonstw am i i grożąc straszfi- 
wemi karam i. W yciągał Z ko­
tłu jącej się kupy  ludzi, po­
szczególne osoby, n ierzadko 
w ym ien iając  nazw iska ju ż  to 
z w yraźnem  zgorszeniem , już  
io ż pozornie radosnym  o k rzy ­
kiem, ja k b y  w itał dobrego 
znajom ego, zapew ne n ieraz 
notowanego w jego  pamięci i 
protokołach p u lity jn y ć h . T a­
kim to sposoLem w prow adzał 
spokój pom iędzy Walczącymi, 
k tórzy  fazglą8ą[i się jeszcze 
Oszołomieni oczami, nabiegle- 
mi ki wią. Popraw iali sobie na 
gw ałt pom iętą i porozryw aną 
garderoLę, do tykali obolałych 
fnitojsC, sp iaw dzuli sobie no* 
Jty, Wyęier&Ii k rew  i  rozcię- 
tyt-h w arg. W idok b y t obrzy­
dliw y.

*a doskoczyłam  zaraz do 
H enryka i spy tałam  z niepoko 
je m :

- N i c  ci n ie zrobili?
— Jak  widzf&zł Trzym am  

tylko jak iegoś poJ pachą, któ 
ry dorw ał się do mnie, zanim

****
Z I O I A t ł s Ó R  H A R C U  D r a  L A U E R A

dobrym iródkierti dlo uregulowcmia 
żółódka, usuwają obstrukcją, sq logodnym 
nałurainym środkiem przeczyuczajqcym.

Fantomy ostrzegają przed śmiercią
N ierzadkie są te w ypadki, 

że f&atómy ostrzegają  ludzi 
przed Śmiercią, lun przed ja  
kąś pow ażną k a tas tro fą  życio 
wą Poniżej podajem y re lac je  
dwóch lek a rzy  angielskich, 
k tó rży  n igdy  nic w ierzyli w 
siły  tad p iżv ró d żo n e , a któ ­
rzy  zetknęli się 2 tak iem l fan ­
tomami.

jeden  z tych  lek a rzy  wracał 
późną nona z k lubu  do swej 
willi. Ndu b y ła  d em n a , gęsta 
mgła zawisłą nad m iastem , W 
pew nej chwdli gdy lekarz  m i­
jał pusty  most, W yłoniła się z

Mor m a ło  § ęajoKo r  iSzio***

U s ł u ż n y
(A. E.). — D żisńdobry  fcflf 

nu, punie U m enlitune! — zh- 
róolnł p m  Salomon Brandeś. 
ujtzam szij znajomego kupca n? 
poczekalni kina „Sfinks". '***■- 
— j u ż  kupę lat pana nie mi- 
dzid em .

— R zeczy  naście, rzeczy m ii  
de .

— Aó i co u pana słychać? 
Podobno jesteś ju ż  pan bogaty, 
ja k  sam lio lśżyid .

— Skud l — uśmiechnął mą 
Z zudomoleniein pan RozCn- 
krkhe. — Sie nie zacźi/na na- 
roet.

— W mieście mówią, źe pRh 
6i*dsitz na for siei

— Głupie padanie, j u ż  nie 
m iałbym  na ęzefn siedzieć? Sie 
dzę na lo samy, co i pan.

JSamef nied&rono to i t ę  mi 
pytano o pana,

— Doprarbdy?
— Tak, P yta li się, c zy  jesteś 

p m iś tó tn i i  tetki zam ożny i po­
w ażany kupiec.

— S o  i  co pan pomiedzia- 
lesY

— Powiedziałem , że to praw  
da, że masz pan akcje, pienią­
dze i co pan ty lko  chcesz.

-- 1 A co siec jeszcze pytali?
— C zy  się deszysz pan zau­

faniem , czy  masz pan kredyt. 
No, to powiedziałem , że ja k  
człow iek ma trźy  donty i dw a  
sklepy, to ja k  On ma nie mieć 
kredyt?  Naturalnie, że ma!

— Uj, to pan ich nublago- 
wal! — uśmiechnął się życzli­
wie pan Rozenkrhnc. — Ale w  
ka żd ym  razie dzięku ję  pana 
hardzo, że pan o mnie iakie  do 
bru inform acje udziela, A kogo 
właściw ie pan to pow iedzia­
łeś, panie Btanden kochany?

— W urzędzie podatkow ym  
m nie pytali,..

Phnu Rózenkr&ncotoi Zrobiło 
Się Słabo.

G dy po chwili wrócił do sie­
bie, c hroycił laskę i począł nią 
nd-kić  biednego in, >rnmtora, 
gdzie popadło.

W yn ik ła  z  >ego sprawa są­
dowa, 70 rezull& i.j której pan 
Rozenktaru poszedł na trzy  

i do aresztu,

ciemności i&kas ta jem nicza po 
stać O fosforyzującej tw a r z y .  
N ieznajom y ruszył za leka­
rzem. W połowie mostu z b li­
ż y ł  się do niego i rzeki głosem 
niezw ykło ochrypłym : „Ma 
:pan iu  dni czasu..." L e k a r z  
chciał n ieznajom ego cLwycić 
*:a rękę. ło n  jed n ak  w ym knął 
s ię  i  znikł W u ło m n o śc i. Le­
ku rz szybkim  krokiem  podą­
ży! za nim, lecz n iezw ykle z ja  
w isko zn ik łu  bez śladu.

Po k ilku  dniach lekarza  w e 
zwano do chorego, k tó ry  nu ił 
zaw iłe zapalenie pluc. L ekarz  
obliczył, że chory zaniemógł 
w łaśnie owego w ieczora, gdy 
lekarz  spotkał lantom a. G- 
fzekł więc, że chory w yzdro­
w ieje  w ciągu 10 dni. I rze­
czywiście w tym czasie nastą­
pił k ryzys i chory, k tó ry  
przez 10 dni w alczył ze śm ier 
cią, wróci! do zdrow ia.

Zupełnie podobne z jaw ’jko  
opisu je  inny lekarz. Pew nego 
dnia udaw ał się do chorego. 
W sieni domii, . w k tó ry r  
m ieszkał ów chory, oderwał 
się od ściany  l zm tąpił mu 
drogę jak iś  Jm iertelnm  b lady  
Juch . Zagroził lekarzow i pięś­
cią i znikł. Po L ilku dniach je  
karz  zachorow ał na  zapalenie 
pluc. P rzew ieziono go do sena 
to rjum  i tam  po raz d .u g i ukp 
zal się jucl, D w aj lekarze są, 
U ato ijum i kMUa. Sióstr w idżią 
lo ducha na ko ry ta rzu , a  na­
stępnie w pokc . u ciężko cho­
rego lekarza. Zaraz ra to m  w 
stanie chorego nastąpiło  po­
gorszenie. Poprosił Więc d y ­
żurnego lekarża , by  opisał to 
całe zjaw isko i by je  opub li­
kow ał po jeg o  śm ierć.

Lekarz zadośćuczynił tej 
Prośbie i po śmierci-kolegi o- 
pisał niezwykłość tego W>pfld 
ku«

zgasło św iatło  i tak  sobie stoi-i 
my, k iedy  się tamci k o tłu ją .

— Puść go!
— Ba! Rzuca się, j a k  p is­

korz. Niech się p rzekona , źe 
ze m ną zaczynać nie jfest b e i4- 
picczm e!

Policjan t podszedł do H en ry  
ka, Zajrzał zboku nu w y sta ją ­
cą z pod ram ienia  posininłą 
tw arz m ężczyzny.

Ach, panie M ąjre i, ja k ż e  
to? To pan? 1.0 paL bierze iij 
dział w tak ie j o rd y n a rn e j bi­
ja ty c e  i jeszcze d a je  pań  się 
pokoi ać! .

Na dźw ięk nazw iska „p. Ma­
yer" , i lc n ry k  w ydal ok rzyk :

— Go takiego? To p an  jeśf  
k ap i.a n  M ayei!

— N aturaln ie!
H enryk , ja k b y  w łasnym  

uszom nie w ierzył. N ie w ypu­
szczając z poJ pachy g ło w y  
zduszonego przeciw nika, por 
chylił oię ku niem u i zapy ta ł 
inkby się chciał upew nić cal- 
kow iciei

— Pan Jest panem  M aye­
rem ? j

— T ak jest! W ydobył się 
Stłum iony głos.

*-> Panie, przecież , j a  szu­
kam pana gdzie ty lko  mogę i 
dotychczas naprd |'ifb j ju ż  Stra 
Ciłen. ńadzie ję l

— N iechże m nie pan puści* 
dó W szystkich djabfów !

— Ja chcę z panem żr&bić 
interes. Rotszęuuj.ę statku...

— Ale niech nu in pan raz 
wreszcie puści! Uduci rnuie 
pan!

— Przepraszam !
H enryk  zw ulu i) uścisk i Ma 

yTer, trzęsąc głow ą i d o ty k a jąc  
nzerw unjcb  ja k  ogień uSziL 
w yprostow ał się.

— No, m a pan chw yt! ■— 
m ruknął M ayer 1  uznaniem , 
patrząc  na H euryka t  nieuk ry  
Wunym podziwem.

—Jestem rad, że nareszcie 
pana znalazlen .'..

— Jeszcze m nie szy ja  boli! 
— stęK&l M ayef. Mam chłop­
ców W Zńloaże ja k  b ykn, ala 
d a ję  sobie z nimi rudę, a  pan 
m nie trzym ał jak  cielaka. Cze 
go pan  w ięc Sobie życzy ode 
rnniu?

— Nic w ięcej poza zakon* 
trak tow an iem  Statku. Ma pan  
jak i?

— M ożemy pomów jÓ.
H enryk  przedstaw ił się, uśei

snęli sonie ręce, M ayer przed­
staw i! się m nie i w6 tró jkę o- 
puściliśm y ohydną spelunkę, 
by gdzie indziej pnrozinaw faó 
spokojnie.

Szliśm y uśpioflemi ulicam i 
i H en ryk  v yłuszczyl snraw ę:

—P otrzebu ję  k u tra  do tran  
sportów  na B ałtyk

— Coś w tym  rodzaju  mam! 
Mogę naw et zaraz  pokazać, bo 
stoi w  porcie. Ju tro  rn*o m o­
żemy obgadcc szczególni* c ca 
tą spraw ę, obe jrzy  pąn sobie 
tę „ llionę" i zdecyduje , c zy  
panu odpowiada.... Pakow na 
jest, dobrze urządzona — za­
chw alał.

W ym ieniał tonaż, urządzę* 
nia, p rz^p lą ta jąę  to jeszcze 
wspom nieni nu, 1 ze spelunk i i 
podziw iając siłę  H enryką. .,

Ja  szłam  i rozglądałam  śię 
po  G dańsku k tó ry  żawsże W 
nocy robi na irinie w itlk io  w na 
żenijp.-'Cisza panow ała naoko­
ło, niebo było pogodne, us.cńe 
gwiazdam i,

Doszliśm y do p o rtu  i k a p i­
tan M ayer doprow adzi! las do 
m iejsca, z k tórego  w idąć byto 
zgrabny ku teri .• , ;,i

D alszy  ciąg nastąpi.
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Narzeczony okizat sie..
S e n $ o t f j , ri «ąg p r o c e s  o  m m r r j i f f o i i / d r f i i e

W sądzie grodzkim  oddział 
21 W W arszawie toczyła się je 
dy n a  v.hyba w świecie tego ro­
d za ju  spr aw a o oszustwo ma- 
trym onjalne.

Ze skargą w ystąpiła Mai ja 
R udnicka, która, poznawszy 
pewnego młodzieńca, zgodziła 
się na jego propozycję ożenku 
i w krojkim  czasie zam ieszka­
ła w gospodarstw ie narzeczo­
nego, ofiarow ując ze swej stro 
n y 'dla przyszłego szczęścia 
m ałżeńskiego dv/ie krow y i 
świnię wartości 300 zł.

Już miaro dać na zapowie­
dzą  gdy zaszedł fakt, k tó ry  po 
krżyzow ał wszystko. Oto hud- 
nicka, niedyskretnie podpa­
trzyw szy  narzeczonego, z trw o 
gą siw ierdziła, że to jest... ko­
bieta.

W tedy Rudnicka poszła na 
skargę do sądu.

Rozpra wa obi iłowała w sen­
sacyjne momenty, tak  np; Rud 
nicka zapytana czy nie zan.e- 
pokoiły ją  bujne kształty  na­
rzeczonego, odpowiedziała, że 
owszem zw racała, się z tern do 
„narzeczonego", ale ten odpo­

wiedział:
— U nas w  rodzinie wszyscy 

m am y takie... 
sądem wręcz oświadczyła, żel 

O skarżona Bronisława P y ­

tel, bo tak  się w rzeczywistości 
nazyw a „narzeczony44, przed 
gotowa jest dopeim c mężow­
skiego obowiązku, gdyż, jak  
tw ierdzi, jest dwupłciow a.

Sąd rozprew ę odroczył ce­
lem powołania lekarzy, k tórzy 
w ydadzą opinję czy rzeczyw i­
ście Bronisława 3ytel może 
byo mężem.

TYLKO 1 ZŁ. pobiera n a j- 
arynnlejoza w róika-ch  ■ sm an- 
tka Eugenia Palej. Zdum L- 
w riaco  ikreśla irzesztoSć. 
p rzy sr ść. Chirom ancja, fi- 
zjonom lka. Karty spólobenj 
„L enorm and". Chm iilna 64, 
Jr*. 19. parte r, wpro t  amy. 
przyjm . do g.  9 w .

W CZTERY OCZY
In ty m n e  r o z m o w y  iicsa z  C z y te ln ik a m i

C ©  i t r  o b i ć  b y H o r ^ i  I r o c l i O k ?

C o s ” 7 ~ '  
CIlu P a n i

Frzy sukniach — zarówno mełni»- 
riych, jak  i jedwabnych, strojniej- 
szych, w idzi się przybrania z g u z ­
ków. M e są to jedtiak takie zw ykle  
guziki, O nie — przeważnie są to po 

myślowe, oryginalne guzy, mające naj 
różniej ize kształtu. Widzi się więc 
guzy w  ks’ *■alcie kluczy, w  kształcie 
skorupek Ślimaczych, w  i sztalcie mu 
sze7ek żółw i, kmiató,c, le lków  zwie­
rzęcych, strzał i t. d. W yg i da to nie 
raz bardzo oryginalnie i ’adnie,

Sr
Na wieczór zagranicą bardzo o- 

becni. m odre są wszelkiego rodzaju  
przybrania giowy, Widzi się więc ,an  
tazje z pior, kwiatów, wstążek. Nie­
rzadko są to fantastyczne turbany z 
aksamitek lub cos w rodzaju maleń­
ki ch, zabawnych kapelusików. Poza 
tern — bardzw modne są wszelkiego 
rodzaju spinki do włosów. Zastoso­
wanie ich jest zupełnie ziozumiaie 
wooec faktu,'że jeszcze bardzo wieje 
pań zapuszcza włosy, wobec czego 
spinki przytrzym ują kosmyczki. Sp.n 
kamt temi ponadto przymocowuje się 
także i sztuczne loki oraz trodne 
pięcia ,so koron ę‘ przeważnie ze sztu 
rznych włosów  — gdyż po modzie 
ga.sonek, żadna pan i . nie zdołała je ­
szcze wyhodować tak wspaniałych 
warkoczy. Spineczki są bardzo strój 
ne, przeważnie strassnwe, w  kształcie 
gwiazdek, półksiężycy, kwiatków lub 
sti zal czy serduszek.

P. Zina pisze nam: 
„Szanowny Panie R edakto­

rze! D o olbrzym iego łańcucha 
skarg , jak ie  stale o trzym u­
jesz, dodaję  jeszcze jedno  o- 
gr.iwo. Mam niezłom ną na­
dzieję, że Sz P an  R edak tor 
nie odmówi mej prośbie i u- 
dzieli m, sw ej rady.

O to m oja spowiedź: D zie­
ciństw o m oje było  smutne. 
Nie będę opisyw ała fragm en­
tów-, k tó re  na samo w s pomnie 
nie w yc iskają  łzy. W iem, że 
podobnych do m nie było wię- 
cej. Lecz i później nie uśm ie­
chało mi się szczęście. P rze ­
szłam  przez bardzo tw ardą  
szkołę życia. Zdobyłam  w y ­
kształcenie w lasnem i -iłami.

Lecz na tern nie koniec. Na 
drodze m ojego życia stanęła 
w ielka niespodziewana miłość,

ofiarna, szczera, serdeczna i 
pełna pośw ięcenia z m ej s tro ­
ny, lecz jakże  odm ienna ze 
strony innej!... C ierp 'a lam  bar 
dzo, zam knęłam  się w sobie, 
niczem żółw* w skorupie. T rud  
no, m yślałam , może zaw ini­
łam  tern, że początkow o obró­
ciłam  ją  w żart, albo też, że 
w ybór m ój padł na nieodpo­
w iedni ob jek t.

D łIŚ dopiero w idzę mój 
błąd. S trasznie się męczę, ko­
chając  człow ieka, k tór y mną 
w zgardził Wiem, Panie Redak 
torze, że nie pochwalisz mi te 
go, iż tak  p iękną rzecz, ja k  
m iłość zlekcew ażyłam . T ru d ­
no, stało się, P rzypom niało mi 
się w  te j chw il' stare, lecz ja k  
że zawsze nowe i ak tualne, 
przysłow ie rzym skie „E rrare  
hum anum  est44 (błądzić jest

rzeczą ludzką). Jednocześnie 
drugie  przysłow ie m ówi: „błą 
dzeniem  uczym y się44.

N auczyłam  się pa trzeć  inne 
mi oczym a na św iat. Zrażona, 
unikałam  długi czas męz 
czyzn. Pow iedz mi, drogi P a ­
nie R edaktorze, czy godzi się 
w yrw ać z p ie ts i to, cc nazy­
w am y sercem, czy godzi się 
w yzbyć najszlachetn iejszych  
uczuć i w zniosłych ideałów ? 
Czy praw dziw a miłość istn ieje  
ty lko  w powieściach i na ek ra  
nie? Czy człowiek, którego 
kocham, nie należy  do męż- 
czyn szlachetnych, w artościo­
wych. o zaletach duszy i se r­
ca? Czem u na drodze swego 
życia spotykam  typy , o k tó­
rych  rzek ł M ickiewicz „Bez 
serc, bez ducha, to szkieletów  
ludy .“

Warszaiua p. ze /yia  tneiaaa sensację: umaj akiouaci sairiocnuuoioi amery,caine kpt. Campbell i Miller urzą­
dzili pokaz wysokiej szkoły jazdy ze skokami przez przeszkody wysokości ponad 1 metr, przejazdami po­
przez płonąc,, ściany i t. p. Na zdjęciu  — fragment niebezpiecznej ja zd y  na dwóch kulach, kiedy wóz na­

chylony jest pod kątem niemal 45 st.

Jestem  in te ligen tną  dziew ­
czyną, biedną w praw dzie, ale 
umiem zachw ycać się pięknem  
we w szystkich jego p rze ja ­
wach, jestem  n a tu rą  subtelną, 
uczuciow ą i m arzycielską. Ko 
cham  natu rę , sztukę, m uzykę 
i śpiew . Wiem. że gdyby m nie 
ten człowiek, k tó rego  tais b a r 
dzo kochał, zrozum iał, d a ła ­
bym  m u szczęście ciche i n ie­
kłam ane.

W ięc proszę, doradź, Kocha 
ny R edaktorze, co maui r.obićj 
by  uzyskać miłość K aro la?44.

Odpowiedź na pytanie Pani codo  
1 ana Kaiol;., jest t, tyle utrudniona, 
że nie podo je Pani żadnycn szczegó­
łów, charakteryzujących go.

Nie wiem z listu Pani, -o to !fl 
człowiek? Nie wiem więc też, jak 
go odzyskać, tern bardz1 j, że co 
do tego tiema i nie może być r -gn 
ty ogólnej. Ludzie znacznie różnią 
się od siebie. Tak samo różnić się 
muszą sposoby postępowania z niciL 
Oczywiście, błędem było lekceważę 
nie uczucia, ale teraz doprawdy nie­
ma sensu już nad tern się ruzwo- 
dzić. Jeszcze bardziej niesłuszne 
wszakże jest uogólnianie spiawy. 
Nie wolno aż tak dalece zrażać sie 
jednym nielortunnym wypadkiem, 
aby już odraza odsawac się od 
wszystkich mężczyzn. Twierdzę sta 
iipwrzo, że jest baruzo dnżo męł< 
czyzn pełnowartościowycn. Z pcw-' 
nością niemniej stosunkowe, niż ko­
biet. Trzeba ty iko unueć Jo nieb da 
trzeć. Unikaniem — z pewnością nic 
się me wskóra.

Wracając znóv do pytania, jak u* 
zyskać miłość p. Ku. >la, powtarza, i, 
ż- ogólnej reguły nato niemr, ą  
,,’ubczyki", warzone przez legendar 
ne czarownice, wyszły z uży-ia Je­
dynym sposobem możliwym, pajmoż 
liwszym, choć, oczywiście, nie naj­
pewniejszym, byłoby napisanie li­
stu do p. Karola.

W liście tym powinna Pani w y, 
powiedzieć ci ły ogrom nczucia dia 
niego, jaki Panią prz' pełnia. ,‘Ioże 
■o wyda pożądany skutek. Jeżeli 
nie, radziłbym Pani poszukać sn. 
hie... zastępcy. Nie powinno go zbra­
knąć, zwłaszcza, dta osoby tak in­
teligentnej, jak Pani, obdarzonej 
tyloma cenne mi zaletami duchowe­
mu Oczywiście, proszę już na przy­
szłość nie igrać z miłością. To nie­
bezpieczne, jak ogień.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a& pirai la 

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o
W  M u f c e  z  s z a m a n e m

IV-O godzinie dzi&iątej uda liś­
m y się na spoczynek i cisza za

fianow ała w  pałacu. Ustali- 
em, że guw erner za jm u je  po 

Łój obok mego. Położyłem  się 
i w ziąłem  książkę do ręki. By 
la  to oczywiście d la  m nie zbyt 
=*7czesna pora  do snu, gdyż w  
W arszaw ie o dziesiątej zaczy­
nał się d la mnie dopiero  w ie­
c z ó r  A czkolw iek m iałem  b a r­
dzo ciekaw ą książkę, nie mo- 
g 'em  czytać. Ustaw icznie m y­
ślałem  o guw ernerze i moich 
spostrzeżeniach. C zyżby m iał 
on jak iś  zw iązek z tajem niczą 
k radzieżą , pom yślałem , lecz 
m yśl tę  natychm iast po rzuci­
łem. Z w yczajnie jest to ła d ­
n y  chłopak, m ówiłem  sam do 
siebie, k tó ry  praw dopodobnie

s ta ra  się zawrócić głowę pięk 
nej dziew czynie i Tóci na bo 
gaty  ożenek. W takim razie 
dziw ne jes t, monologowa - 
łem da le j, że k o k :e tu je  poko-

i‘ówkę, gdyż, o de po lu je  na 
ogaią pannę, to pow inien ina 

ezej się zachow yw ać. P rz e ­
w racałem  się z boku na bok, 
b ’ jąc się z m yślam i ’ dopiero 
nad ranem  zasnąłem  kam ien­
nym  snem. D ziw ne m iałem 
sny. Śnił m i się guw erner sto­
ją c y  nad m ojem  łóżkiem  i pa­
trzący  na m m c przenikliw ym  
w zrokiem . N agłe schw ycił 
m nie za gardło  i zaczął dusić 
Zerw ałem  się przerażony. B y­
ła godzina dziew iątą rano. U* 
brałem  się szybko i zeszedłem 
na dół. W szyscy byli już po 
śniadaniu . M oje opóźnienie

w ytłum aczyłem  silnym  bólem  
głowy. Po śn iadan iu  udałem  
się z panią  K. do b ib ijo tek i. 
Rozpocząłem znów indagow ać 
j ą  o guw ernera .

— P odejrzen ia  pańskie są 
niedorzeczne. Pan Ludw ik 
je s t ju ż  u mnie, ,1 ik  ju ż  zazna 
czytam, przeszło dw a la ta  i za 
chow-anie jego jest n ienagan­
ne. Jest to człow iek z uniw er- 
syteckiera w yksziałceniem . Za 
uważyłam , że jes t zadurzany 
w m oje j siostrzenicy i że ona 
mu rów nież sp rzy ja . P rzy ­
znam się panu  szczerze, że 
aczkolw iek nie pochodzi z na­
szej sfery, to gayby  go chem ­
ia poślubić, nie sprzeciw iała­
bym się tem u. Chyba nie po­
d e jrzew a go pan o dokonanie 
kradzieży, — m ówiąc to sp o j­
rzała na m nie bodajże nie z po 
litowaniem .

— Ależ nic podobnego. D o­
py tyw anie  o niego jes t ty lko 
zw ykłą ciekaw ością policjan- 
ta.

W praw dzie nie zauw ażyłem  
ubiegłego w ieczora te j w iel­
k ie j miłości o ja k ie j  w spom i­
nała pani K., przeciw nie na 
tw arzy  uroczej dziew czyny 
widoczna była odraza, a ra ­

czej p rzestrach , spostrzeżenia 
te iecmak zachow ałem  d la  sie­
bie- Przeciw ko guw ernerow i 
nie m iałem  żadnych danych 
ani podejrzeń , ty lko  in stynk t 
pohe jan ta  m ówił mi, że w oso 
bie jego  k ry je  się niebezpiecz 
ay  typ. Na tem  przerw ałem  
rozmowę z pan ią  K i zająłem  
się porządkow aniem  bib ljo te- 
ki. W ten sposób upłynęło k il­
ka dni. Spraw a k radz ieży  u- 
tkw iła na m artw ym  punkc.e. 
N ieznacznie obserw ow ałem  po 
kojów kę i guwTerxvera, nie zdo 
!alem jed n a k  zauw ażyć nic 
podejrzanego, prócz je j  zacho 
w ania się w  jego  obecności. 
Byłem przekonany, że k ry je  
juę tu  ta jn a  m iłostka m iędzy 
nimi.

Pew nego popołudnia guw er 
ner zaprosił m nie na  poga­
w ędkę Jo  swego pokoju . W y­
py tyw ał się, jak  długo potrw a 
jeszcze m oja praca, do jak ich  
szkól uczęszczałem  i t. p P a­
trzał przytem  na mnie prze 
szyw ającym  w zrokiem  i pod 
w pływ em  tego lascynującego 
spój rżenia odczułem ja k b y  za 
w rót głow y. S tarałem  się nie 
patrzeć na niego, lecz jak aś  
m agnetyczna siła zmuszała

m nie do tego. P rzezw ycięży­
łem się jed n a k  i pod p re te k ­
stem p racy  w b ib ljo tece, szyb 
ko go pożegnałem . Po w y j­
ściu z jego  poko ju  poczułem  
ogarn ia jącą  mnie sennosć 
lecz raz jeszcze całą  siłą  w ol1 
zapanow ałem  nad sobą.

N astępnego dnia  udałem  się 
do rodziców  pokojów ki. W 
toku  rozm owy dysk re tn ie  roz 
począłem  rozm aw iać o popeł­
n ionej w pałacu  k radzieży . 
Na szczęście m atka p a rn ^  Ja ­
dzi by ła  kobietą gadatliw ą 
i opowiedziała nu. że oa 
n iejak iego  czasu có rka  jrej 
je s t  ja k b y  zm ieniona, narzeka  
na częste bóle głow y i jes t 
p rzytem  silnie zdenerwowana.

— Dlaczego nie poradzicie 
się dok tora?  — zapytałem .

— Już k ilk a  razy  ją  nam a­
w iałam , ale w  żaden sposób 
nie chce pójść, pow iada, że je j  
nic nie jes t i że jest i ylko p r /e  
ję ta  k radzieżą  w pałacu.

— Jest to rzeczyw iście b a r ­
dzo zagadkow a kradzież i nic 
dziw nego, że panna Jadzia się 
p rze jm u je . Słyszałem , że ty l­
ko ktoś z dom ow ników  mógł 
tę kradzież popełnić.

(Dalszy ciąg jutro).



Tak mi się ctice z kimi pobić!
Ś m i e r t e l n a  w a l k a  n o c n a  o  C z e r w o n k i *

W czoraj w  Sądzie O kręgo­
wym rozpoznaw ana , by ła  
spraw a 29-ietniego Adam a Ko 
łabow skiego, skazanego 4 ra ­
zy |S  różne przestępstw a, a o- 
becoie oskarżonego o zabó j­
stwo Jana K ędzierskiego. N a­
oczni św iadkow ie p rzedstaw i­
li w ten sposób przebieg  tra - 
giozit go najścia.

Ko akow ski szedł późną no 
oą u licą  P io tra  W ysockiego 
w  tow arzystw ie sw ej p rz y ja ­
ciółki Ju lji C zerw onki. O bo­
je b> li p ijan i.

Pod jed n ą  z la ta rń  zauw a­
żył' g rupę  osób, w k tó re j był 
rów nież i K ędzierski. O bydw a 
tow arzystw a znały  się w z a je ­
mnie.

C zerw onka m iała  się ode­
zwać do swego p rzy jac ie la :

— T ak  mi się chce z kimś 
pobić!

U służny K ołakow ski posta­
now ił dogodzić tow arzyszce.

I  HIASTA
DONOSZĄ:

20-LECIE 
SZKOŁY Na UK POLITYCZNYCH

W niedzielę, 8 b. m szkoła nauk 
politycznych będzie obchodziła uro­
czyście 20-lecie swego istnienia. 
Szkoła nauk politycznych, założona 
W 1915 r., jest dziś największą pry­
watną wyższą uczelnią w Polsce, li­
czącą około 2.000 studentów. Mieści 
się ona we własnym nowoczesnym  
gmachu. Szkoła ma cztery wydziały, 
przyczem posiada pełne prawa u- 
czelni wyższych.

PRZEBICIE NOWEJ ULICY —
Z PL \C U  ZAMKOWEGO.

Władze administracyjne, w poro­
zumieniu z władzami miejskiemi, 
rozważają obecnie sprawę przebicia 
nowej uiicy z pl. Zamkowego do ul. 
Piekiełko, w celu otwarcia widoku 
z pl. Zamkowego na Stare Miasto 
I lepszego połączenia komunikacyj­
nego .śródmieścia-- ze Stjp-eju ^ g - 
steni, a to przez skasowanie zabru­
dzeń między poszczególnemi pose­
sjami, potożonemi uiivdzy ul. Piekieł 
ho t istniejącą w tym punkcie t. zw. 
ślepą ulicą. Nie będzie to wymaga­
ło zburzenia domów, a zaiuteresowa- 
ni właściciele domów wyrazili już 
nato swą zgodę.

W związku z tern. w śi 'ę, 5 bm., 
starosta grodzki śródmiejsko-war­
szawski, w towarzyslwie konser- 
wutora zabytków, badał na miejscu 
te sprawę z punktu widzeniu bez­
pieczeństwa publicznego. Będzie ona 
lozstrzygnięta w najbliższym cza­
sie.

ODDANIE DO UŻYTKU 
8 PISUARÓW.

Zarząd Miasta już około i? b. m. 
odda do użytku publiczności 8 świe­
żo zmontowanych pisuarów7, które 
staną w różnych częściacti miasta. 
Natomiast świeżo zbudowane szale­
ty, które się obecnie wykańcza, 
mieszkańcy Warszuwy, otrzymają 
do użytku dopiero w końcu roku.

MECZET W WARSZAWLE.
Oddział warszawski Stow. archi­

tektów R. P, (S. A R, P.) ogłosił, na 
zlecenie komitetu budowy meczetu, 
konkurs na projekt meczetu. Plac 
dla projektowanego meczetu znajdu­
je się w stolicy, otoczony ul. Mekki, 
Zimorowicza, Medyny i Krzyckiego. 
Termin składania prac w lokalu a. 

A. R f ,  przy ul. Czackiego 5, upły­
wa 3 lutego 1936 r. o godz. 18. Pro­
gram i warunki konkursu otrzymać 
piożna w S. A. R. P.'ie we wtorki i 
Piątki od godz. 17 do 19 oraz we 
Wszystkich jego oddziałach.

Smaczne fefiti 1 zdrowe

0  B I A D Y  

^  ^  K O L A C J E  ^
• K R I f U r  Z1FLNA 4 

od 12 do 19,30

gr.

ŚWIETLICA ROBOTNICZA 
W LEGJONOWIE.

Stowarzyszenie Robotników Chrze 
scijańskich O d d z i a ł  w L e g j o n o w i e  

eko organizacja kulturalno-oświa­
towa otwiera na terenie tut. osie­
dla świetlicę.

św ietlica ma być miejscem ze­
brań i god.-wego spędzania długich 
zimowych wieczorów członków Od- 
az-Mu, pozostających w większości 
-W czasie zimy bti, pracy,

Podszedłszy do g rupy  pod la ­
tarn ią , p rzyw ita ł się grzecz­
nie, ale zaraz rozpoczął bez 
powodu sprzeczkę.

W pew nym  momencie dobył 
noża i ugodził nim  K ędzier­
skiego, k tó ry  pad t m artw y  na 
m iejscu. Sam K ołakow ski na 
rozpraw ie opisał w ypadki nie 
co .naczej

K ołakow ski, ja k  tv  ierdzi, 
był konfidentem ' II O ddziału 
Srraży G ranicznej, W ten spo­
sób p rzyczynił się do u jaw nię 
nia p rzem ytu  ty ton iu  zagra­
nicznego p rzez n ie jak iego  
Św iderskiego, k tó ry  był przy

jacielem  K ędzierskiego. Kę­
dzierski, spoikaw szy k ry ty cz ­
n e j nocy K ołakowskiego, po­
stanow ił rozpraw ić się z nim.

S zukając sprzeczki, zacze­
pił ted y  tow arzyszkę K oła­
kowskiego, Czerw onkę, obrzu 
ca jąc  ją  obelżyw em i wykaza­
mi. G dy K ołakow ski u ją ł się 
za C zerw onką, k tó ra  b y ła  for 
tancerką  w  jed n y m  z barów , 
K ędzierski dobył szty letu . 
W tedy Kołakowski w  obronie 
w łasnej ugodził I, ędzierskie- 
go nożem w  serce. ;d skazał 
K ołakow skiego na 5 la t w ię­
zienia .

L Y ? 1AO R Y G I N A L N Y
P  U D E  ft
F R A N C U S K I

Najwjrffmtmtjij wjM HuSt. - Lsolutiu „w rancja pięknej i zdrowej cery. — sitmelny zapach Wyrób
A c a d t m i e  S i i e n t i f i q u e  d e  B e a u t ć ,  P a r i s

Do nabycia we wszystkich perfumerjich i składacl aptecznych

Dynktor „Dzwonkowej”  apeluje
d o m a g a  się z a s ą d z e n  a k o s z t ó w  proce su

W yrok  un iew inn ia jący  d y ­
rek to rów  „Dzwonkowej*4 wo 
bec niezapow iedzenia apelacji 
przez p ro k u ra to ra  up raw o­
m ocnił się.

Co w ięcej, ape lac ję  zapo­
w iedział obrońca uniew innio­
nego dyr. Łopuszańskiego. 
Chodzi o to, ze przeciw ko o-

skarżonym  w ytoczono po* 
w ództwo cyw ilne, k tó re  Sąd 
postaw ił bez rozpoznania.

Łopuszański dom agać s.ij 
będzie zasądzenia w ysokich 
kosztów  procesu od oddalone­
go pow ództw a, k tó rych  S ąJ  
O kręgow y nie zasadził,

W grobowcach pierwszych ludzi
Przez wysdife łożyska rzek i szczyty Hoggaru

W iele się pisze i mówi o w
darzeniach, k tó re  w szystk 

w ojn ie  w iosko
ich

pociągają, o w ojn ie  wiosko -I 
ab isv r, k ie j, że inne, choćby 
'•ównież bardzo ważne, są nie 
zauw ażane. O  tej w ojnie, peł 
no je s t w  gazeiach i w au d y ­
cjach rad jow ych  zagranicz­
nych i Polskiego R adja . A 
przecież w te j sam ej Afryce, 
w Saharze, k tó rą  od A bisynji 
oddziela ty lko  Sudan, g rupa  
śm iałych francuskich uczo­
nych, od k ry ła  kolebkę pierw  
szych ludzi na ziemi.

GDZIE MIESZKALI PIERWSI 
LUDZIE.

Na krótko przed rozpoczęciem 
wojny włosko - abisyńskiej, wyru 
szyi. z Algieru niezwykła karawa­
na. W sile taledwie j wielbłądów, 
poprowadził tę ekspedycję francus­
ki kapitan jednego 
skich, p. Cochet.

z pułków aipej

Ekspedycja ruszyła prze* Saharę 
dc łańcucha górskiego w Hoggar, 
gdzie, wedle: uczonych rancuskicJi. 
zasilających Muzeum Historji Natu 

. ratajej w dzieła, zdjęcie i okazy, 
powinny być ślady człowieka i zwie 
rząt przedhistorycznych epoki trze­
ciorzędowej. śmiałą tkspedycję sfi­
nansował klub Alpejski i Muzeum 
w r  iryzu, a pomocy uJzielił frun- 
cuski geuerał gubernator Algieru. 
Członkowie ekspedycji — poza nie 
zbędnym ekwipunkiem, zapasami 
żywności i wod7, — zabrali ze sobą 
instalację radjofoniczną —■ nadaw­
czą i odbiorczą.

Wyprawa dotarła szczęśliwie do 
łamanarasset — stolicy administra­
cyjnej Iloggaru skąd, po uzupełnie­
niu zapasów żywności i wody ruszo 
no na płaskowzgórze Koudja, zwa­
ne „Dachem Sahary". Równiny pła- 
skowzgórza wznoszą się na wysoko­
ści przeciętnej 2.000 metrów nad 

poziomem mor/„, Ponad tą iłasz- 
rzyzną wyrastają szczyty, z któr/ch  
dwa najwyższe: llam — ma około 
3 000 mtr. wysokości i Taliar — co­

kolwiek ponad 5.000. Gą to najwyż­
sze góry Algieru.
L RAD JEM  Y\ GÓRY ZŁYCH 

DUCHÓW .
W chtgu p raw ie  m iesiąca, 

pięła się ekspedycja  po s tro ­
mych szczytach H oggaru, za­
nim d o ta rła  do w yżyn Taha- 
ru  i sąsiednich szczytów llla- 
m anu, a naw et — niebadanej 
dotąd — góry  „G aret - FI - 
Dżenoun*', to je s t „G óry  Złych 
Duchów**.

T u ta j, n a  szczycie, w ypadio  
zatrżym ać się na parę  dni d la  
dokonania szczegófowszyeh po 
szukiw ań i pon .arów . K api­
tan Cochet mówi o tych no­
cach na G órze Złych D uchów , 
że:

— „Inne są tu ta j p rąd y  po­
w ietrza. Ciem ność je s t strasz-

t lM ik a  h e c a  m o c # m o s t e m  W a r s z a w y
W czoraj w  Sądzie O kręgo­

wym  znalazła się sp raw a o 
głośne zajścia, ja k ie  w roku 
bieżjyęym zam ąciły  uroczy* 
stość w ianków  na Wiśle.

Pod m ostem  kolejow ym  ze­
brał się tłum  publiczności, k ió  
ra z zaciekaw ieniem  p rzyg lą­
dała  się korowodowi statków . 
Jak  zw ykle, w tłum ie znalazła 
się ło b u ze ija , k tó ra  doprow a­
dziła  do gorszących zajść.

W pew nym  m omencie takiś 
n iedorosły  „kieszonkowiec*" 
w yciągnął widzowi sreb rn y  ze

złodziejem .
Ale tym czasem  część p u ­

bliczności zam iast pomóc po­
krzyw dzonem u, rzuciła  się 
nań i podstaw ianiem  nóg, 
chw ytaniem  Za ib ran ie  i t. d. 
s ta ra ła  się u trudn ić  pogoń.

Rej w odzili m ałżonkow ie 
Stolarczykow ie, k tó rzy  juko 
karan i sądow nie przez sofidar 
ność złodziejską n a jb a rd z ie j 
u trudn ia li pokrzyw dzonem u 
pościg.

Podczas tego zam ieszana  
p rzybyli 2 posterunkow i, któ-

garek. Pokrzyw dzony  w p o re lrz y  pogonili Za uciekającym  
zorjen tow ai się i pogonił za | kieszonkowcem . .Wówczas

zbuntow any przez S to larczy­
ków tłum  rzucił się na polic­
jan tów . P ow tórzyły  s 'ę  znów 
gorszące scenv z podstaw ia­
niem  nóg.

Mimo to posterunkow i za­
trzym ali S tolarczyka. W cza­
sie odprow adzania do kom isar 
ja tu  rozw ydrzona ło b u zerja  z 
P lacu Broni odbiła aresZtanta.

W reszcie rezerw y po licy jne 
p rzyw róciły  porządek, aresztu  
ją c  na m ie jsc u ^  najczynn ic j- 
szych w yrostków .

W szyscy aw an tu rn icy , .sta­
nąwszy przed  Sądem, w yp ie­
rali się w iny.

Oddalona skarga praiownlków miejskich
W ub. miesiącu na w okan­

dzie Sądu O kręgow ego (w y­
dział 1 cyw ilny) znalazła sie. 
szeroko om aw iana na łamach 
prasy  spraw a szeregu nauczy­
cieli szkół miejskich, k tórzy 
za pośrednictw em  swego peł­
nomocnika adw. Chm urskicgo 
w ystąpili przeciw ko gminie m.

st. W arszawy o odszkodowa­
nie za niew łaściw e ich zwol­
nienie.

Pełnomocnicy gm iny ra. st. 
W arszawy adw. Szulcowa i 
adw . Ostaszewski wnosili o od 
dalenie pozwu, uw ażając rosz­
czenia za bezpodstawne, bo­

wiem powodowie zostali zwol­
nieni w końcu roku szkolnego, 
zgodnie z zaw artem i z nimi u- 
mowflmi, k tóre w yraźnie usta­
naw iały  czasokres ich angażo­
wania.

Sąd O kręgow y podzielił wy 
wody pełnomocników gm iny i 
oddalił pozew.

Nowa zmora lokatorska, to przeróbki
Czego m oże dom agać się „zre d u k o w a n y  lo k a to r"?

D uże znaczenie dla ruchu bu 
dow lanego będzie miało posta 
nowienie dekretu z dn. 14 li­
stopada r. b., nowelizującego 
ustaw ę o ochronie lokatorów, 

Z dniem 1 g rudnia  r. b., je ­
żeli w  celu przystąp ien ia  do 
pomieszczeń m ieszkalnych ko­
nieczne jest zniesienie lub prze 
robienie budowli, w ynajm u ją­
cy może wypowiedzieć najem  
lokalu w trzym iesięczuetn ter ■ 
r n  e, w ih n  zwrócić lokato*-'

rowi koszty przeprow adzki w 
wysokości jednomiesięcznego 
komornego Oraz zapłacić ty tu ­
łem odszkoJow ania sumę 6-cio 
miesięcznego komornego, a  je ­
śli chodzi o 3-izbowe lokale — 
rocznego komornego.

Poza tem, jeżeli na m iejscu 
starej budowli m a być wznie­
siona nowa, povdatOwe władze 
adm inistracji ogólnej mogą w 
w yjątkow ych w ypadkach, uza

Sadnionych celowością odpo­
wiedniego zabudow ania, wv- 
dać orzeczenie, nakazu jące lo­
katorom  opróżnienie zaj mowa 
nych lokali w ciągu pilęsłąca. 
Nieodzownym w arunkiem  do 
w ydania takiego orzeczenia 
m a być zatw ierdzenie p lanu  
budowlanego oraz wypłacenie 
lokatorowi odszkodowania. 
W niesienie* odw ołania nie 
w strzym uje w ykonania orze­
czenia.  ........

n iejsza  od te j  w  ni zinie, a wi« 
cher w y je  wśród skał i m no­
ży złow rogie echa. Są to isto t­
nie „G óry Złych Duchów*** 
Sami m oglibyśm y w to uw ie­
rzyć, gdyby nie św iadom ość 
naszej sy tuac ji i naszych ce- 
lów“.

Nic dziw nego, że w  tych  
w arunkach  rad jo  było jed y n ą  
ucieczką, n a jk ró tszą  drogą do 
św iata ludzi, może rów nież 
„złych duchów**, ale mówiąc 
cych język iem  ludzkim . Ekspe 
d y c ja  francuska  rozpaliła  
wśród nocy czarnej ogniska* 
któ re  b y ły  i życiem  i siłą  i 
św iatłem . G o tu jąc  posiłek, u* 
czeni i ich przew odnicy 
słuchali koncertów  z P a ry ża  

i Londynu.
W atmosferze dziwnej świadomo­

ści słuchano piosenek rewiowych i 
operetki — wśród skał, gdzie — o 
ile ścisła jest wiecza ludzka — cMo 
w iek .n ie laułócił jeszcze spokoju.

Chcąc uczcić godne wyniki swych' 
prac i zostawić miłe wspomnienie 
o sobie wśród tubylców, uczestnicy 
wy prawy wydali „koncert r idjov. y * 
prawie u podnóża Gory Złych Du­
chów. Wielkie jednak hyło zdziwię 
nie uczonych, gdy w pewnym mo­
mencie _
zachwyceni tadjosluchaeze uciekli 

w popłochu.
Okazało się później, że przyczy­

ną pamki czarnego audytorjum, by 
ła wiadomość, że „biali niewierni * 
przynieśli muzykę ze szczytów „Gó 
ry Złych Duchów". Cała wieś ma 
rzyńska bvła święcie przekonana, 
że głosy i dźwięki “lyszane w namio 
cie f  rancuzów, były pochodzenia nie 
ziemskiego, że by*y to głosy duchów 
złych, których duchy dobre naka­
zują unikać.
BOGATA ZDOBYCZ DLA 

NAUKI.
T aka  je s t re lac ja  o w yprą* 

w ie kpt. C o ch efa  opow ied zu - 
ua w Algierze. Uczeni nie wie 
rzyli, że nie tak  daleko od 
środków  cyw ilizacji są ludzie, 
uw aża jący  rad jo  za dzieło 
złych Logów.

W ypraw a je d n a k  da ła  mne 
jeszcze obfite owoce, w posta­
ci odk rycia  now ych śladów  
człow ieka przedhistorycznego. 
Znaleziono je  w w yschniętych  
łożyskach rzek  epoki loduwco 
w ej, w p ieczarach, k tó re  k ie ­
dyś by ły  schronieniem  czło­
w ieka pierw otnego. Znalezio­
no tam  naw et śla y sztuki p ry  
tn ityw nej; na jw idoczniej wieJ 
kie w ydarzen ia  zapisano w ry, 
sunkach na ścianach skał. 
W śród tych, znaleziono ry su ­
nek p rzypom inający  d z is ie j­
szego kro&odyla. Może b y ł to 
p raw dziw y smok. o k tó rym  są 
podania w  legendach bo tu ­
łów tam tego k rokody la  ma 
sk rzyd ła .

Uczeni zrobili przeszło 1.2Ó0 
zdjęć fotograficznych i p rzy ­
wieźli ze sobą znaczną ilość 
skam ielin  ludzkich, zw ierzę- 
cych i roślinnych, k tó re  oue- 
sfano do zbadania  M uzeum Hi 
stor j i  N a tu ra ln e j w P aryżu .



Str. $
BEDBB&BBHOAJf

Dziewczynka -  fenomen niebezpieczny
przenosi d y fte r y t , sam a zachow ując zd ro w ie

G azety  ang ie lsk ie  p o d a ją
0 n iezw ykłym  w ypadku , k tó ­
rego  b o W e rk ą  je s t 5-letnia 
dziew czynka, m ieszkająca  w 
jednem  z p row incjonalnych  
m iast A nglji.

D ziew czynka, zupełn ie  zdro 
w e i norm alne dziecko, jes t 
żyw ym  rozsadn ik  em bakte- 
r y j  dy fte ry tu , k ió re  je j  osobi­
ście n ie w y rząd za ją  żadnej 
szkody.

Mimo całkow itego zdrow ia
1 norm alnego rozw o ju  um ysło­
w ego dziew czynka n ie  może 
uczęszczać do szkoły. O bcow a 
n ie  z nią grozi bowiem  śm ier­
cią n ie ty lko  dzieciom , a naw et 
dorosłym . Rodzice dziecka 
m uszą je  niem al trzym ać  w 
zam knięciu, by  nie zarażało 
ono d y fte ry tem  osób, s ty k a ją ­
cych się z niem .

Ten w ypadek  je s t nm zw y- 
k łem  zjaw isk iem  w m edycy ­
n ie  i na jlep si naw et lekarze  
A nglji nie um ie ją  go w y ja ­
śnić. L ekarze  chcąc obserw o­
w ać to  n iezw ykłe  dziecko, 
trzy m ali je  w  ciągu  6 m iesię­
cy w  k lin ice. W ypróbow ano 
n a  niem  w szelkie m ożliw e 
środki, k tó ie  naogół za tn ja ją  
b a k te r je  d y fte ry tu . W tym  
jed n a k  w y p ad k u  te  środk i o- 
kazały  się bezskuteczne. Dziec 
ko  n ada l szerzyło w okół siebie 
tę  s traszną  chorobę. O ddano 
je  w ięc rodz.com .

L ekarze  są p rzekonan i, że 
zczasem  dziecko za trac i tę

A R T R E T Y K
m o ż e  się s t a f  in w a lid ą
bo dolegliwości artretyczno-reuma- 
tyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym oraz 
powstałe na tern tle stany zapalne 
powodują bóle, zniekształcają sta­
wy. utrudniają ruchy i w niektó­
rych wypadkach mogą doprowadzić 
nawet do kalectwa, powodując stop- 
i iową utratę zdolności do pracy. 
Zioła Mugistra Wolskiego „Reumo- 
sa“, zawiera jące niezmiernie rzad­
ką -oślinę chińską Schin-Schen la 
godzą bele, regulują przemianę ma- 
erji, dzięki czemu stosuje się te 

zioła w cierpieniach anretycznych, 
reumatycznych i bólach ischiasu. 
Zioła ze znak. ochr. „Reumosa' do 
nabycia w aptekach i drugerjach 
(składach aptecznych). Wytwórnia 
Magister E. Wolski, Warszawa, Zło­
ta 14 m. 1.

niezw ykłą  w łaściw ość i stanie 
się podobne do inny ch dzieci. 
C hętn ieby  je  trzym ali stale  w 
k lin ice pod  obserw acją. N ie 
mogą jed n a k  przyśpieszyć te ­
go procesu. N ie m ają  też 
p raw a  żądać od rodziców, by 
ci pozw olili trzym ać dziecko 
w k lin ice  do czasu, gdy ono 
p rzesian ie  być żywy m rozsad- 
n ik iem  dy fte ry tu .

D opóki w ładze n ie  rozpa­
trz ą  te j  szczególne- spraw y, 
dziewczy nka zostanie w  domu 
lodzicielskim . D epartam en t 
zdrów .a, n ie chcąc budzić p a ­
n ik i w śród  sąsiadów  te j  ro ­
dziny, d la  k tó re j los okazał 
się ta k  o k ra tn y , trz y m a ją  na­
zw isko dziew czynki, ja k  i 
m iejsce je j  zam ieszkania w 
ścisłej tajem nicy .

83 synów wduy o spadek

P a l a c z e ,  chcąc uchronić zęby przed brzydkiem 

zabarwieniem, muszą czyścić je systematycznie 

codziennie pastą do zębów O D O L  Pasła do zębów 

O D O L  zapobiega tworzeniu się osadj nazębnego 

i brzydkiego zabarwienia zębów oraz wydzielaniu 

niemiłego zapachu z jamy ustnej.

W ładze południow o - a fry ­
kańsk ie  tru d zą  się obecnie 
nad  podzieleniem  dziedzictw a 
zm arłego wodza jednego  z p le 
m ion zuluskich, k tó ry  n ie zo­
staw ił testam entu. W tak ich  
naogół w ypadkach  dzieli się 
m ienie zm arłego pom iędzy je  
go dzieci. Lecz tym  razem  
jes t to  sp raw a bardzo skom ­
plikow ana, poniew aż John 
D unn  pozostaw ił n ie ty lko  
w ie lk i m ają tek , lecz i liczne 
potom stwo. N iem al każdego 
dnia  z ja iz ia ją  się u w ładz lu ­
dzie, tw ierdzący , ze są potom ­
kam i zm arłego. L iczba tych 
potom ków  sięga ju ż  83, a 
w ładze p rzypuszczają , że to 
,eszcze nie wszyscy.

Zm arły wódz był bardzo 
ciekaw ą postacią. N ie należał 
wcale do p lem ienia  Zulusów, 
b y ł A nglikiem . Jako  m łodzie­
niec p row adził in teresy  z Zu­
lusam i i bardzo  się z nimi za­
p rzy jaźn ił. P rzyw iązan ie  czar 
nych do A nglika było  tak  
\v ielkie, że po śm ierci swego 
wodza obrali go jego  następ­
cą. Jako bogaty  wódz m iał 
k ilk a  żon i 100.000 akrów  zie­
mi up raw nej.

Po jego śmierci m :ędzy spad 
kobiercam i w ynikł spór: jak  
podzielić ziemię. Początkowo 
chciano tę  sp raw ę załatw ić w 
ten  sposób, że każdy z potom • 
ków, k tó ry  p rzebyw ał do o- 
sta tn ie j chw ili z ojcem  o trzy ­
m a po lGO akrów  ziemi. A ci 
potom kow ie, k tó rzy  odłączyli 
się od w spólnego gospodar­
stw a, powinni się zadowolić 
o trzym anein  w  owym  czasie 
w ianem . Lecz tak ie  zała tw ie­
nie spraw y n. i zadowoliło 
tych  ostatnich. Zagrozili, że

Elektryczna# stanieje—saz nic chce!
W zw iązku z obniżeniem ce-l do redukcji ceny węgla grube­

r y  węgla pow staje ak tua lna  \ go ki. I-a 
kw estja  obnDki ceny gazu i
elektryczności

Jeśli chodzi o obniżenie ceny 
elek tryczności to na pudsta- 
w ie orzeczenia kom isji ą ib itra  
żowej, powołanej swego czasu 
przez m inistra Przem . i Handlu- 
cena elektryczności ulega re­
dukcji z chw ilą ogłoszenia no­
wego cennika węglo- vego 
w  wiadom ościach S tatystycz­
nych. Jak  przypuszczać nale­
ży, cenniK ten ukaże się dopie­
ro  dn. 25 grudnia, co jednak  
nie znaczy, by  rachunki g rud­
k o w e  n :e były obliczane we­
dług niższej ta ry fy . T ary fa  
ceny elektryczności ulegnie re­
dukcji w stosunku 50 procent

Co się tyczy ceny gazu 
świetlnego, to pozostanie ona 
najpraw dopodobniej u trzym a­
na na poziomie dzisiejszym.

jeś li n ie  o trzy m ają  spadku, 
sprzedadzą swe posiadłości 
ziemskie i w rócą na „lonc ro­
dziny".

W ładze m ają  n ie lada  k ło ­
pot z załatw  ieniem  te j  sp ra ­
w y. W yznaczyły  naw et spe­
c ja ln ą  kom isję, k tó ra  m a na 
celu rozstrzygnąć spór.

mi

Abisynia piszukuji lek trzy
Zaledwie dw udziestu leka­

rzy  na m iljon żołnierzy — otó 
w arunki, w jak ich  p racu je  abi 
syusk. Czerw ony n.rzyż. T y l­
ko jeden oddział Czerwonego 
Krzyża, sk ładający  się z 7 le­
karzy, znajdu je  się na połud­
niowym  froncie. Obecnie Czer 
wony Krzyż organizuje nowe 
oddz:ały. Są one jednak  nie­
zbyt liczne i stale brak im środ 
ków opatrunkow ych.

W Addis Abebie żony euro­
pejskich dyplom atów  i panie 
z wyższych sfer abisyńskich 
robią bandaże i szarpie, a  na­
wet k u p u ją  za swe pieniądze 
środki opatrunkow e w Euro­
pie

W centrali Czerwonego Krzy 
ża niezm ordowanie p racu je

wielka ilość m isjonarzy, k tó ­
rzy kształcą nowe kadry  sani­
tariuszy.

Lecz to w szystko niewiele 
pomaga. Na froncie wre wal- 
La. Codziennie p ad a ją  setki 
rannych  Abisyńczyków. C 
czarni wojownicy, k tó rzy  uda­
ją  się na pole walki wraz z żo 
nami, zna jdu ją  się w szczęśli- 
wszern położeniu. G dy taki wo 
jow nik zostaje ranny, żona wy 
ciąga go z linij bojowych i o- 
piekuje się nim. G dy zostaje 
raniony żołnierz, k tó ry  nic ma 
p rzy  sobie żony, jest on prze­
ważnie zdany na laskę losu.

Dr. Hokm an, jeden z klerów 
ników Abisyńsklego Czeiwo- 
nego Krzyża, opowiada o boba

tersiw ie rannych Abisyńczy- 
kuw. Rann. k tórych na cięża­
rowych samocaodaeh przewozi 
się do punktów  obserw acyj­
nych odległych o setki kilome­
trów, nigdy nie skarżą się i po 
zwala ją sobie nakładać opa­
trunki.

Gorzej jednak  przedstaw ia 
się spraw a, gdy chirurg ma 
am putow ać rękę lub nogę ran ­
nego. Musi on przedew szyst- 
kiem zapy tać się o pozwolenie 
rannego lub jego krew nych. W. 
przeciw nym  razie jest narażo­
ny na wielkie przykrości, a cza 
sem naw et na k rw aw a zem­
stę. Zostać dla A bisyńtzyka ka 
leką jest bowiem rzeczą gor­
szą niż ponieść śmierć.

Rymarze nie moga liczyć na wieś
E k s p o rt do A m e ry k i w ym a g a  k re d y tó w

G łów nym  odbiorcą w y ro ­
bów rzem iosła r , m arskiego 
była zawsze ieś. D zisiaj wieś 
nie ma gotówki, więc nie k u p u ­
je  now ych w yrobów , a ty lko 
ogranicza się do napraw y sta­
rego sprzętu , k ió ry  w norm al 
nyeh w arunkach  by łby  już wy 
cofany z użycia. W dziale w y ­
kw intnych  w yrobów  ry m a r­
skich p anu je  zupełny  zastój. 
Drogie skórzane w alizy, nese­
sery i teczki, kupow ane są cza 
sami, jak o  nagrody na konkur 
sach czy zaw o d ach . sporto ­
wych, a le  p rzeciętny  obyw a­
tel n ie może sobie pozwolić 
na tak i w ydatek  i m usi się za

Kupon porady 
praw nej

C zy ta jc ie  
„ N o w e g o  S p o r t o w c a "  

Cena 10  g r
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dowolić w alizką fibrow ą za 
k i 'k a  czy k ilkanaście  złotych. 
Znacznie prościej u rządzają  
się ludzie, jeżeli chodzi o ne­
sesery — poprostu  ow ija  się 
szczotkę i m ydło w papier, cho 
wa do kieszeni i neseser goto­
wy.

Jedynie wojsko daje większe za­
mówienia warsztatom rymarskim, 
ale do przetargów wojskowych mo­
gą stawać tylko firmy duże, mające 
odpowiednie urządzenia, posiadają- 
ce kapitał obrótowy i kapitał nu zr5 
żenie kaucji, a tern samet. dające 
gwarancję odpowiedniego i termino­
wego wykonania.

Mniejsze warsztaty rymarskie nie 
mogą liczyć na poważniejsze zamó­
wienia i dlatego powinny się zrze-

G U I P R P n T U J R  
fUODO. i ŚUIICZA CfcrłC

Głupstwo zjadło rozum pijacki
K rw a w ili się, ja k  sza ka le  o „k ró lo w ą  Sosnowca”

W k lu b ie  sportow ym  „O- 
rze ł“, w sali k ina  „Tęcza" w 
D ąbrow ie  G órniczej odbyw a­
ła się w esoła zabaw a „w k ró ­
low ę'1 na D ąbrow ę i Sosno­
wiec.

KRoLOW A ŁUCJA, 
CZY KRÓLOWA LODZIA?

N ad ranem , gdy dam y i p a ­
now ie zam roczyli się doku­
m entnie alkoholem , zaczęły 
się „w ybory  . A le z w y b o ra ­
mi n ie poszło gładko — jaK to 
na w yborach  — „duchy" pod- 
sypały  k a r tk i  i w iększość gło­

sów dostała się k ró low ej Ł u­
cji Magnes.

Poniew aż „g randy" nie uda* 
ło się zatuszować, więc „cud 
nad ui ną“ nie przeszedł i zwo 
lennicy panny Lodzi Świąt- 
ków ny poczęli się aw an tu ro ­
wać. Łagodząc spór, jeden  z 
gospodarzy, Zygfryd  Stacha 
uniósł się i uderzy ł jednego 
z gości w tw arz. W ywołało to 
zkolei burzę, jed en  zaś z nich 
23-letni E dw ard  Józef Podrna- 
górski, reagu jąc  na  zachowa 
n ie się gospodarza, dobył z 
kieszeni noża i zanim  Stacha

się zorjen tow ał, w bił m u o- 
strze  w p ierś po rękojeść.

Stacha, w obec przecięcia mti 
głów nej tętn icy , pad ł m artw y  
na m iejscu.

Proces przeciw ko Podm a- 
górskiem u trw ał dw a dni i za­
kończył się skazaniem  go na 
sześć la t w ięzienia, ponadto  
Sąd skazał na dw a la ta  w ięzie­
nia m ieszkańca F elik sa  Felu ­
sia (D ąbrow a, Ł ukasińsk ie­
go 23) za udział w  bójce, w 
bójce, w k tó re j postrada! ży ­
cie ś. p. Stacha.

»zać i brać zamówienia wspólnie, 
i udzielając je następnie między so
tą.

DOMOŻLIWOŚCI WtWOZU 
AMERYKI.

Związek Izb Rzeu icślniczyeh, ba­
dając możliwości eksportowe rze­
miosła, stwierdził, że poważnym od 
biorcą o dużej pojemności rynku, 
mogą być btuny Zjednoczone Ame­
ryki Północnej i Południowej. Mó­
wiąc o Stanach Zjednoczonych, mu­
simy pojęcie to sprecyzować, bierze 
my bowiem pod uwagę specjalnie 
nasze wychodźctwo, które posiada, 
zwłaszcza w północnych staaach, 
duże skupienia, jak np. Chicago. Do 
tych ośrodkow można kierować luk­
susowe wyroby rymarskie, które na 
pewno znajdą chętnych nabywców. 
Lksport do Rrazyiji natomiast mógł­
by objąć takie wyroby, jak uprząż, 
siodła 1 t. p. Oczywiście przy opauo 
wywaniu .ynku musi byc orana pod 
uwagę jakość i cena danego towa­
ru, ażeby móc produkować dużo. 
Większość zaś rymarskich warszta­
tów nie jest nastawiona na masową 
produkcję, maszyuy są przeważnie 
przestarzałe, a nowe kosztują dro­
go. Rymarze znów nie posiadają go 
tówki na inwestycje.
KREDYTU! DLA RYMARZY.

T w orzy się błędne koło. Za­
gadnienie  powyższe m ożna 
rozw iązać ty lko  udzieleuiem  
poszczególnym  w arsztatom  ry  
m arskim  długoterm inow ego, 
niskoprocentow ego k red y tu  
na inw estycje  m aszynowe, u- 
sp raw n ia jace  p racę  tycn war- 
sztatów.

Oczywiście, że to jeszcze nie 
w ystarczy , bez p rein ij ekspor 
tow ych nie da się um ieścić w y 
robów rym arsk ich  r a  ry n ­
kach zagrań  cznych. Nad tem i 
zagądniem am . p racu je  Sam o­
rząd Rzem ieślniczy. Może ju ż  
w niedługim  czasie będziem y 
mogli o w ynikach tej p racy  
pow iadom ;ć naszych C zy te ln i­
ków .


